
Delegacja młodzieży koreańskiej 
w Nowej Hucie

Bawiąca w  K rako w ie  w  dn iu  
3 bm. delegacja m łodzieży ko re ­
ańskie j, k tó ra  b ra ła  udzia ł w  
obradach I  Polskiego Kongresu 
Poko ju , zw iedziła zab y tk i m ia ­
sta i  budującą się Nową Hutę. 
P obyt Koreańczyków  na terenie 
Now ej H u ty  sta ł się okazją do 
o lb rzym ie j m an ifes tac ji na cześć 
obozu poko ju  i  postępu z jego 
w ie lk im  Wodzem, Józefem Sta­
lin e m  na czele, na cześć boha­
terskiego narodu koreańskiego i 
na cześć w iecznej p rzy jaźn i 
wszystk ich ludów  m iłu jących  
pokój.

G dzieko lw iek m łodzi K o re ­
ańczycy p o ja w ili się w  Nowej 
Hucie, czy to  w  obozach Z M P - 
ow skich brygad, czy na zorga­
n izow anym  na wieść o ich 
p rzybyc iu  o lb rzym im  wiecu, 
wszędzie spo tyka li się z ow acja­
m i na cześć ich  wodza K im  I r -  
sena i  życzeniam i rychłego i 
ostatecznego zwycięstwa.

W  przem ówieniach wygłoszo­
nych na w iecu podkreślano, że ro

bo tn icy  polscy so lidaryzu jąc się 
z narodem  koreańskim  —  dla 
wzm ocnienia obozu poko ju  i  po 
stępu, podnoszą stale wydajność 
pracy. Np. na w ieść o barba­
rzyńsk ie j napaści im peria lis tów  
na Koreę Z M P -ow cy z Nowej 
P luty przepracow ali k ilka d z ie ­
sią t tysięcy roboczo -  godzin po­
nad p lan i  zebra li kw otę  ponad 
2 m ilio n y  z ło tych na rzecz o fia r 
barbarzyńskiego bom bardowa­
nia  w  Kore i.

Przewodniczący delegacji ko ­
reańskie j, p p łk  K an -B uk , w zru  
szony serdecznym przyjęciem  i  
ty lu  dowodam i p rzy jaźn i ośw iad 
czył, że żadne bom by i  o k ru ­
cieństwa nie złam ią h a rtu  ludu  
koreańskiego oraz jego w o li i 
ducha zwycięstwa.

Po w iecu zakończonym od­
śpiewaniem  M iędzynarodów ki, 
Koreańczycy w y ra z ili zachwyt 
dla wspaniałego tempa, z ja k im  
budu je  się Nową Hutę.

Z K rakow a  Koreańczycy w y ­
je ch a li do Oświęcim ia.

P r e z y d e n t  R P  o d zn a c zy ł  zas łużonych
b o jo w n ik ó w  o p o k ó j

Spotkanie młodzieży Yietnamu 
z przedstawicielami ZM P

8 bm. odbyło się spotkanie 
p rzedstaw ic ie li ZM P z 9-osobo 
Wą delegacją m łodzieży V ie tna 
m u na I I  Kongres M iędzynaro­
dowego Z w iązku  Studentów, k tó  
ra  w  drodze pow ro tne j z P rag i 
zatrzym ała się w  Warszawie.

Podczas spotkania, przewodni 
czący delegacji m łodzieży V ie t- 
namu, T ran  T rong -qua t pow ie­
dz ia ł m. in.

„P ragn iem y przekazać m ło ­
dzieży po lsk ie j "serdeczne po­
zdrow ienia i  w yraz ić  wdzięcz­
ność za dowody solidarności w  
naszej walce przeciw ko im peria  
lis tom . Chcemy w yraz ić  radość 
naszej m łodzieży za uznanie rzą 
du R e pu b lik i Dem okratycznej 
V ie tnam u przez Polskę, Z w ią ­
zek Radziecki i  k ra je  dem okra­
c j i  ludow ej. F ak ty  te wzm agają 
naszą walkę.

W walce z im peria lizm em  to­

warzyszy nam  w ia ra  w  zwycię­
stwo, bo w a lka  nasza cieszy się 
poparciem  mas ludow ych całe­
go świata.

W zruszeni zostaliśm y do głę­
b i w idok iem  ru in  Waszej sto licy 
ty m  bardzie j, że tak ie  są ró w ­
nież i  nasze m iasta. W idz ie li­
śmy w ys iłek  m łodzieży po lskie j 
w łożony w  dzieło zaleczania ran 
zadanych przez wojnę. Podziw ia 
m y wasz udzia ł w  budowie 
szczęśliwej ojczyzny i  pragn ie­
m y z niego wyciągnąć doświad­
czenia dla naszej w a lk i i  p racy“ .

M łodz i V ie tnam czycy zw iedzi 
l i  Warszawę. Na Cm entarzu 
M auzoleum  odda li ho łd  bohater 
skim  żołnierzom  A rm ii Radziec­
k ie j, po leg łym  w  bojach o w y ­
zwolenie Polski.

W godzinach w ieczornych de­
legacja m łodzieży y ie tn a m u  od 
jechała z W arszawy do M oskwy.

Prezydent R. P. odznaczył złotymi, srebrnymi i brązowy­
mi Krzyżami Zasługi tych przedstawicieli społeczeństwa, 
którzy wyróżnili się ofiarną działalnością w akcji zbiera­
nia podpisów pod Apelem Sztokholmskim. Dnia 3 bm. w sa­
li Rady Państwa, wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju min. Rapacki udekorował w imieniu 
Prezydenta R. P. tych spośród odznaczonych, którzy ucze­
stniczyli w obradach I  Polskiego Kongresu Pokoju.

100 tysięcy robotników
strajkuje .w Stanach Zjcdnoezoaiycła

Na uroczystości obecny b y ł 
rów nież przewodniczący Polskie 
go K om ite tu  O brońców Pokoju, 
pro f. Jan Dem bowski, p rzyby ł 
rów nież w iceprzewodniczący Sta 
łego K o m ite tu  Światowego K on 
gresu O brońców P oko ju  d ‘A r -  
boussier.

Do zgromadzonych p rzodu ją ­
cych bo jo w n ików  w  walce o po­
kó j p rzem ów ił m in . Rapacki ży­
cząc im  dalszych sukcesów w  
ich szczytnej działalności.

W im ie n iu  udekorowanych 
p rzem aw ia li ob. ob. P io tr  Czer­
n ic k i z Rzeszowa i  A u re lia  
Szwalm  z Pabianic. Dziękując 
za odznaczenia po d kre ś lili oni, 
że uważają je  za w yraz  uznania 
d la  całego zespołu ak tyw is tó w  
w a lk i o pokój, z k tó ry m i w spó l­
n ie  zb ie ra li podpisy pod apelem 
sztokholm skim . P rzem aw ia jący 
zapew nili, że bo jow n icy  o pokój, 
k tó rych  reprezentu ją , jeszcze 
bardzie j wzmogą swoją a k ty w ­
ność.

Na zakończenie uroczystości 
p rzem ów ił w iceprzewodniczący 
Stałego K o m ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju 
d ‘Arboussier.

W zruszony jestem  —  ośw iad­
czy przedstaw ic ie l m ilio n ó w  bo 
jo w n ik ó w  o pokój na całym  
świecie —  że mogę uczestniczyć 
u was w  ta k ie j uroczystości. 
M ówca podkreślił, że w  okresie 
trw a n ia  Kongresu s tw ie rd z ił ja k  
o fia rn ie  naród po lsk i walczy o 
pokój.

Udekorowanie przez w ładzę 
ludow ą bo jo w n ików  o pokój jest 
jednym  z dowodów jedności 
w ładzy ludow e j i  narodu. N a to­
m iast w  państwach k a p ita lis ty '

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). L icz 
ba s tra jku ją cych  w  U S A  w  
c h w ili obecnej w ynosi ponad 
100.000 lu dz i p rzy czym s tra jk  
dalszych 150 tysięcy zapowie­
dziany jest na najb liższe dni.

W  Chicago trw a  nadal s tra jk  
60 tys. rob o tn ików  In te rn a tio ­
n a l H arvester Co. W  zakładach 
G eneral E lectric  w  stanie M as- 
sachuset i  New  Y o rk  s tra jk u je  
23 tys. robo tn ików . Członkowie 
Zarządu Z w iązku  Zawodowego 
R obotn ików  Przem ysłu E lek­
trycznego zapow iedzie li na 5 
bm. rozszerzenie s tra jk u  na 
wszystkie 116 fa b ry k  General 
E lectric , w  k tó rych  pracuje dal 
szych 40 tys. ludzi.

W  p ią tek rozpoczął się s tra jk  
4 tys. rob o tn ików  w  zakła­
dach przem ysłu maszyn ro ln i­
czych Deereng Co. W  czterdzie 
stu papierniach w  10 stanach 
opuściło pracę 6 tys. rob o tn i-

ków , powodując un ie ruchom ie­
nie  90 proc. tego przem ysłu. W  
zakładach „G enera l A n ilin ę “ - w  
L inden  zastra jkow ało  2 tys. ro 
bo tn ików ; sporadyczne s tra jk i 
trw a ją  rów nież w  n iek tó rych  fa  
b rykach przem ysłu samochodo­
wego.

P rzygotowania do s tra jku  na 
wypadęk odrzucenia w ysun ię ­
tych przez p racow ników  żądań, 
trw a ją  rów nież na teren ie prze 
m ysłu stalowego i  transportu  
morskiego. Żądania podw yżki 
płac zgłosiły rów nież zw iązki 
rob o tn ików  portowych, kucha­
rzy  i  stewardów okrę tow ych 
na zachodnim  wybrzeżu.

B iu ro  S ta tys tyk i P racy w  Wa 
szyngtonie ogłosiło, że w  ciągu 
lipca rb . m ia ło  miejsce w  USA 
650 s tra jków , w  k tó rych  wzięło 
łączny udzia ł 400 tys. ro b o tn i­
ków.

cznych, bo jow n icy  o pokój są 
w ięzieni.

S łowa m ów cy zgromadzeni 
p rz y ję li owacją na cześć Pre­
zydenta R. P. Bolesława B ie ru ­
ta  i  w ładzy ludow e j oraz na 
cześć chorążego obozu pokoju 
W ielkiego S talina .

Na w niosek Polskiego K o m i­
te tu  O brońców P oko ju  za zasłu 
g i położone w  walce o pokój 
odznaczeni zostali:

Z ło ty m i K rzyżam i Zasługi: 
Cencora M ich a ł —  m ura rz  PPB
—  K ło dzk ; Gacparska M arta  — 
pracow nica um ysłow a z Opocz­
na; inż. O rge lbrand Bolesław — 
re k to r Szkoły Inż. w  Poznaniu; 
ks. O wczarek S tan is ław  —  p ro ­
boszcz p a ra fii K onary ; Rewicz 
Tadeusz —  pracow n ik  P K P  — 
T arnów ; S lendziński Lu do m ir
— p ro re k to r A kadem ii G órn i­
czej.

S reb rnym  K rzyżem  Zasługi 
po raz I l - g i t  ks. B u trym ow icz 
R a jm und —  proboszcz p a ra fii 
K łębów .

S reb rnym i K rzyżam i Zasługi: 
Cioch E m ilia  —  chłopka grom a­
dy Osiek, poWv W yrzysk; F u r­
m an W anda —  przewodnicząca 
gm innego K o ła  Gospodyń W ie j­
skich, pow. K a rtu zy ; Galasińska 
A nna —  gospodyni domowa; ks. 
Gałęza Jan —  proboszcz p a ra fii 
M olnowo, pow. S ierpc; ks. G ra­
bow sk i S tan is ław  —  Łódź; Gu- 
szkiew icz E dw ard  —  urzędn ik 
h u ty  O strow iec; ks. K a lin o w sk i 
Bolesław  —  proboszcz p a ra fii 
K rzepców , pow. P io trkó w ; K o ­
ciszewska Helena —  nauczyciel­
ka, pow. Częstochowa; kś. K o t-  
w a rsk i Stefan, K rasuska J a n i­
na —  urzędniczka, W arszawa; 
K rybu s  S tan is ław  —  przew odni

czący GRN w  Łubowicach, p o w .' 
Racibórz; Kunach Jan —  księ­
gowy spółdzie ln i p rodukcy jne j, 
Kodeniec, pow. W łodawa; La ­
socka -  Dym owska M icha lina  u - 
rzędniczka, L u b lin ; M eledyn 
Jan —  rzem ieśln ik ; M ete lsk i Je 
rzy  — ślusarz PKP, Warszawa; 
N ick ie l Franciszek — urzędn ik I 
PKP, Gdańsk; P ry tk o  Andrze j
—  gó rn ik , W ałbrzych; Rodzajew 
ska Ju lianna  —  robotnica ta r ta ­
ku, W o lin ; S iwek F ryda  —  in ­
s tru k to r k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w y, M rągowo; Skóra M aria  — 
chłopka; Szewczyk P io tr  —  dzia 
łącz społeczny; Szwalm  A ure lia
— urzędn ik  PZPB, Pabianice; 
W in ia rk ie w icz  M aria  —  gospo- | 
dyn i domowa, P łock; W ojtow icz 
Seweryn —  ro ln ik , pow. B ia ły ­
stok; Zych Lu c ja n  —  rob o tn ik  i 
ze Szczecina.

B rązow ym i K rzyżam i Zasługi: 
Badełek M aria , Barden M aria , 
B ardzyński Kazim ierz, B łasz- 
czyńska Janina, Chudziński A n ­
ton i, Czern icki P io tr, Dąbek Ro­
zalia, Dudzińska Apolonia , G ra- , 
la k  Feliksa, Langosz M aria , L e ­
s iuk  Irena, Leśniak H enryk, 
N a w ra t W incenty, P licko  Jan, | 
P rocak Franciszka, Raus Józef, 
Skow ron M icha ł, Sokołowska Sa 
bina, Soko łowski Jan, S tarba 
Balb ina, S zkatu lsk i Feliks, To­
czko M iko ła j, T rafas Helena, 
W andkiew icz Stefania, W ęgrzyn 
Kazim ierz, W inogradna Luba, 
Zapart Józef, Z ie lińska  Teresa.

(f)

Z I  Polskiego Kongresu Pokoju

M ały  harcerz warszawski, k tó ry  w raz z in n y m i dziećm i w ręczy ł kw ia ty  delegatom zagranicznym  
na 1 P o lsk i Kongres Pokoju stoi pom iędzy przedstaw ic.e lką Ludo w e j K ore i, Ko Jen -m i i  aele- 

\ga tem  N iem ieck ie j R epub lik i Demokratycznej, Franzem  Dahlem. Foto AR

Koreańska armia ludowa przerwała 
umocnienia wroga na całym froncie

Apel sportowców na I  Polski 
Kongres Pokoju

(f) W  niedzielę, 3 września, 
odbyła się na stad ion ie W P  w  
W arszawie w ie lk a  im preza pod 
nazwą „A p e l sportowców  na I  
P o lsk i Kongres P oko ju “ . S ta­
dion W P w y p e łn ił się tys iącam i 
w idzów , k tó rzy  w raz z w ystępu­
ją cym i na b ieżn i i  bo isku spor­
tow cam i m an ifes tow a li wo lę 
w a lk i o pokój.

Na zakończenie m an ifes tac ji 
p rz y b y li kolarze s ta rtu ją cy  w  
wyścigu Jelen ia Góra —  W ar­
szawa. G dy pierwszy zaw odnik 
ukazał się na bieżni, cała w id ó w  
nia  pow ita ła  go długo n ie m il­
knącym  okrzyk iem  „P o k ó j“ .

Szczegółowe sprawozdanie z 
„A p e lu  sportowców na I  P o lsk i 
Kongres P oko ju “  podajem y na 
str. 4.

Harry Pollitt demaskuje politykę 
„Labour Party“

(D LO N D Y N  (PAP). Sekretarz 
generalny Kom unistycznej P a r­
t i i  A n g lii, H a rry  P o llit t ,  ana li­
zując program  P a r t ii Pracy, 
s fo rm ułow any w  broszurze „L a  
bour P a rty  i  nowe społeczeń­
stwo“  stw ierdza na łamach 
„D a ily  W orke r“  co następuje: 

„Celem  powyższego program u 
jes t zamaskowanie tego proste 
go fak tu , że P a rtia  P racy nie 
ty lk o  stała się na jgo rliw szym  o 
brońcą kap ita lizm u  i  im p e ria li 
zmu, lecz że p o lityka  je j w ie ­
dzie do trzecie j w o jn y  św iato­
w e j. Jeżeli po lityka , s fo rm u ło ­
wana w  program ie będzie w pro 
wadzona w  czyn, to w  n a jb liż ­
szych la tach b ry ty js k a  klasa ro 
botnicza stanie w  obliczu w ie l­
kiego niebezpieczeństwa: po­

twornego kryzysu lub  trzecie j 
w o jn y  św iatow ej. Tego stanu 
rzeczy nie da. się zasłonić żad­
n y m i oszczerstwami i  k łam stw a 
m i c iskanym i na kom unizm , na 
Zw iązek Radziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji lu do w e j“ .

P o ll it t  w  a rtyku le  swym  prze 
c iw staw ia  ka tastro fa lne j p o li­
tyce rządu labourzystowskiego 
po litykę  p a r ti i kom unistycznej, 
dążącej do z likw id ow a n ia  n ie ­
wolniczego w ys ług iw an ia  się 
Stanom Zjednoczonym , do 
wzmożenia w ym ia n y  hand lo­
w ej ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i  in n ym i k ra ja m i dem okratycz 
nym i, do zacieśnienia z n im i 
w ięzów , p rzy jaźn i i  zapewnienia 
trw a łego ' pokoju.

Miesiąc W arszawy w całym kraju
W  trw a ją c y m  od k i lk u  dn i 

M iesiącu W arszawy całe spo­
łeczeństwo bierze ak tyw n y  u - 
dzia ł w  zbiórkach na odbudowę 
swej stolicy. Poszczególne — 
w ojew ódzkie, pow ia tow e i  m ie j 
skie ko m ite ty  odbudowy W ar­
szawy organ izu ją  we w rześniu 
im prezy artystyczne i  sportowe, 
pogadanki oraz odczyty, z k tó ­
rych  dochód przeznaczony jest 
na SFOS.

W szystkie zakłady pracy na 
teren ie Kalisza rz u c iły  hasło 
w spółzawodnictwa w  a k c ji zbiór 
k i funduszy na budowę stolicy. 
Do c h w ili obecnej w o j. poznań­
skie zebrało w  bieżącym  roku  
na SFOS 125 m ilio n ó w  złotych.

Inauguracją  M iesiąca O dbu­

dowy W arszawy na W ybrzeżu 
by ło  uroczyste otw arc ie  w  M u ­
zeum Gdańskim  w ys taw y objaz 
dowej pt. „W arszawa w  m a­
la rs tw ie  X IX  w ie ku “ .

W  215 gromadach i  22 m ia ­
stach w ojew ództw a lubelskiego 
odbywać się będą we wszystkie 
n iedziele września br. zb ió rk i na 
SFOS, zawody sportowe urzą­
dzane przez L Z S -y  i  kom ite ty  
k u ltu ry  fizycznej oraz im prezy 
artystyczne.

W e wsiach gm iny K rasiczyn 
w o j. rzeszowskie kob ie ty  w ie j­
skie, zrzeszone w  ko łach go­
spodyń w ie jsk ich  zakon trakto ­
w a ły  len przeznaczając połowę 
dochodu na odbudowę W ar­
szawy.

(f) PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne armii ludowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej w komuni­
kacie ogłoszonym w niedzielę rano podało, że jednostki 
armii ludowej, zadając silne ciosy przeciwnikowi, konty­
nuują na wszystkich frontach walki ofensywne.

J e d n o s tk i a rm ii lu d o w e j,  n a ­
cierające na wschodnim  w y ­
brzeżu, rozg rom iły  doszczętnie 
jeden p u łk  p iechoty n iep rzy ja ­
c ie lsk ie j oraz zdobyły w ie le  
sprzętu wojennego.

W ojska północno -  koreańskie, 
nacierające na wybrzeżu po łud­
n iow ym , w y z w o liły  wyspę Na- 
ik a i —  ważną bazę oporu prze­
c iw n ika . W  w a lkach  tych  roz­
grom iono około trzech ba ta lio ­
nów n iep rzy jac ie lsk ich  oraz 
w zięto znaczną zdobycz. M . in. 
zdobyto sk łady żywności oraz 
15 samochodów załadowanych 
sprzętem wojennym .

D n ia  1 września w  walce po­
w ie trzne j z przew ażającym i si­
ła m i p rzec iw n ika  strącono nad 
Taegu 3 m yśliw ce angielskie. 
W  okresie od 25 —  29 sierpn ia 
na wszystk ich odcinkach fro n tu  
ogniem a r ty le r ii p rze c iw lo tn i­
czej zestrzelono 17 samolotów 
n ieprzy jac ie lsk ich .

O ddzia ły  partyzanckie , wspie­
ra jąc  ofensywę a rm ii ludow ej, 
wzm ogły, swą działalność. Od­
dz ia ł pa rtyzanck i zaatakow ał o- 
sta tn io  ko lum nę samochodów 
n ieprzy jac ie lsk ich , niszcząc 6 
au t ■ ciężarowych :i lik w id u ją c  
kom panię żo łn ie rzy i  o ficerów  
am erykańskich.

W  w ieczornym  kom unikacie  
n iedzie lnym  dowództwo koreań­
skie j a rm ii ludow ej podało, że 
na wszystk ich odcinkach fron tu ,

jednostk i a rm ii lu do w e j po 
p rze rw an iu  umocnień; w o jsk  a- 
m erykańskich  i  lisynm anow - 
skich kon tynuu ją  ofensywę.:

Na wybrzeżu wschodnim  je d ­
nostk i a rm ii ludow ej po prze r­
w an iu  potężnych um ocnień w ro ­
ga, posuwają się w  dalszym  cią­
gu naprzód. W  czasie w a lk  w  
ty m  re jon ie  A m erykan ie  s trac ili 
w  zabitych ponad 2.300 żo łn ie­
rzy  i  o fice rów  oraz 200 jeńców. 
O ddzia ły a rm ii ludow ej zdobyły 
na tym  odcinku fro n tu  w ie le 
sprzętu wojennego, m. in. prze­
szło 50 dział, 6 moździerzy, 400 
karabinów , 1000 granatów  oraz 
duże ilośc i am unic ji.

K om u n ika t stw ierdza dale j, 
że wśród żołn ierzy i  o ficerów  
lisynm anow skich z każdym  
dniem  coraz bardzie j wzmaga 
się dążenie do przejścia na s tro ­
nę a rm ii ludow ej. T ak  np. na 
wschodnim  wybrzeżu przeszedł 
ostatn io kap itan  w o jsk  po łudnio 
w o-koreańskich z 80 żołnierza­
mi.

Jednostki a rm ii Judowej, k tó ­
re w y z w o liły  m iasto Iszyn od­
p a rły  s ilny  ko n tra ta k  n iep rzy­
jac ie la  i. zadając m u druzgocące 
ciosy : posuwają się w  dalszym 
ciągu na południe. W  walkach 
tych zginęło około 500 oficerów
1 żołn ierzy am erykańskich. O d­
dzia ły  a rm ii' ludow ej zdobyły 
w ie le sprzętu wojennego. Dn ia
2 września w  re jon ie  W onsanu

strącono 1 m yś liw iec am erykań­
ski.

Oświadczenie150 b. 
deputowanych 
„Zgromadzenia 

Narodowego“ Korei 
Południowej

(f) P E K IN  (PAP) —  Jak do­
nosi rad io  Pbenjan, 50 b. de­
putowanych „Zgrom adzenia Na 
rodowego“  K o re i po łudniow ej 
opub likow a ło  deklarację , k tóra 
głosi m. in .:

M y, 50 b. deputowanych ma­
rionetkowego Zgromadzenia ■ Na 
rodowego K o re i po łudniow ej 
w raz z ca łym  narodem  koreań­
sk im  popieram y odezwę K om ite  
tu  Centralnego Jednolitego De­
m okratycznego F ron tu  P a trio ­
tycznego z 14 sie rpn ia i  złoży­
liśm y nasze podpisy pod „de k la ­
rac ją  narodu koreańskiego“ . 
Bestia lstwa dokonywane dzisiaj 
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich są wyrazem  ich  dążenia 
do narzucenia ja rzm a n iew o li 
ko lon ia lne j na rodow i koreań­
skiemu, k tó ry  pow sta ł do w a lk i 
przeciwko ko lon ia lne j „w o lno ­
ści“  am erykańskie j i  zd ław ienia 
jego potężnego pędu do zjedno­
czenia ojczyzny.

M y, 50 b. deputowanych m a­
rionetkowego Zgromadzenia Na 
rodowego —  stw ierdza da le j de­
k la ra c ja  —  zobow iązujem y się 
poświęcić wszystkie nasze s iły  
spraw ie w a lk i narodu koreań - 

j skiego. Domagamy się niezw łocz 
nego w yco fania z K o re i bandyc 
k ich  w o jsk  najeźdźców am ery­
kańskich i  pociągnięcia do od­
powiedzialności zdra jców  naro­
du koreańskiego —  k l ik i  L i 
Syn-m ana, będącej pow o lnym  
narzędziem in te rw e n tów  ame­
rykańskich .

Zw racam y się raz jeszcze do 
deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego K ore i po łudniow ej 
z wezwaniem, aby w y rz e k li się 
ro li posłusznego narzędzia im ­
pe ria lis tów  am erykańskich i  k i i  
k i L i Syn-mana, aby przeciwko 
n im  w ys tą p ili i  przeszli na stro­
nę ojczyzny i  narodu.

Zwycięstwo może wyw alczyć 
tv lk o  naród skupiony w okó ł 
przewodniczącego rady m in i­
strów K im  Ir-sena. N ieda leki 
jest już  dzień całkow itego zjed­
noczenia, wolności i  niepodle­
głości naszej ojczyzny.

Pod deklaracją  następują 
podpisy 50 by łych deputowa­
nych „Zgromadzenia "Narodo­
wego“  K ore i Południowej.

Mordercy Julien Lałiaut 
zwolnieni przez władze belgijskie 

„ D e  W a a r l i e i « l ‘

W y «ługując «ię Anglosasom 
titowscy szpiedzy organizowali 

dywersję w Czechosłowacji
(d) P R A G A  (PAP). Przed try  

bunałem  państw ow ym  w  Pradze 
zakończył się proces 16 szpie­
gów jugosław iańskich z w ice- 
konsulem  jugosłow iańskim  w 
B ra tys ław ie  Kew iczem  na czele. 
Na ław ie  oskarżonych obok 
szpiegów titow sk ich  zasiadło

(f) H A G A  (PAP). Korespon­
dent ho lendersk i pisma „De 
W aarheid“  donosi z B rukse li, że 
wśród, rob o tn ików  belg ijskich

Potężny wiec ludności Warszawy w dniu zakończenia Kongresu Pokoju ; rzucenia przez be lg ijsk ie  władze
x  ciem nej zasłony na sprawę za

m ordow ania przewodniczącegp 
Kom unistyczne j P a r t ii Belg ii 
—  J. Lahaut. Korespondent 
s tw ie rdza ,. że osoby podejrzane 
o dokonanie m orderstwa i  are 
sztowane przed k ilk u  dn iam i — 
zostały następnie bez dalszego 
śledztwa zwolnione. Korespon­
dent przytacza poza tym  , szereg 
fak tów , świadczących o pano-

o  f a s z y / . a c j i  B e l g i i

szeniu się faszyzmu w  Belgii, po 
pieranego przez władze.

I  tak  na zamku A rion , siedzi 
bie reksistów, znaleziono nowy 
skład broni. W łaściciel tego 
składu nie został jednak areszto 
wany. ,W B rukse li w  odległości 
zaledwie k ilkuse t m etrów  od 
siedziby rządu, powstał ośrodek 
neoreksistów, k tó ry  począł^ roz­
w ijać  ożywioną działalność.

kom unistyczna P artia  B e lg ii 
w ydała do robo tn ików  prok la ­
mację, wzywającą do wstępo­
wania „do szeregów p a rtii Ju - 
lien Lahaut“ . Ape l ten znajduje 
gorący oddźw ięk wśród b e lg ij­
skich robotn ików .

2 miliony podpisów 
zebrano w USA 

pod apelem 
sztokholmskim

(f) N O W Y  JO R K  (PAP,. Ośro 
dek In fo rm a c y jn y  A k c ji Pokojo 
w e j w  N ow ym  Jo rku  ogłosił że 
m im o rep res ji wobec uczestni­
ków  kam pan ii zbierania podp i­
sów, pod apelem sztokholm skim  
zebrano dotychczas w  Stanach 
Zjednoczonych 2 m ilio n y  podp i­
sów.

rów nież k ilk u  ich w spó ln ików  
— obyw ate li czechosłowackich.

Sieć szpiegowska zorganizo­
wana przez titow ców  dzia ła ła  w  
kontakcie z w yw iadam i mo­
carstw  zachodnich.

Agenci titow scy  w  swej 
zbrodniczej szpiegowskiej i d y ­
w ersy jne j działa lności połączyli 
się z n iedob itkam i elem entów 
faszystowskich i ko laborac jon i- 
stycznych w  Czechosłowacji.

W toku procesu zostało do­
wiedzione, że dyw ersy jna dzia­
łalność oskarżonych by ła  zw ią­
zana z planam i zbrodniczej k l i ­
k i T ito  -  Dżilasa -  Rankowi cza I  
ich anglo-am erykańskich m o­
codawców.

Oskarżeni E rnst O tto i R udo lf 
Lanczaricz skazani zostali na 
karę śmierci. _

Kew icz, M acura i F iu le t ska­
zani zostali na dożywotnie 
w ięzienie. Pozostali oskarżeni 
o trzym a li w y ro k i od 3—25 la t. i

KP Japonii protestuje przeciw 
bezprawnemu rozwiązaniu Rady 

Łączności Międzyzwiązkowej

iy  dn iu  2 września na placu przed Politechniką , w k tó re j obradował 1 P o lsk i Kongres Pokoju, odbył się potężny wiec
ludu  W arszawy, w  którym  wzię ło  udzia ł 100 tysięcy m ieszkańców sto licy  Foto a r

(d) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Rengo Susim, tymczaso­
we centralne k ie row n ic tw o  ko­
m unistycznej p a r ti i Japon ii o- 
pub likow a ło  oświadczenie w  
zw iązku z bezprawnym  rozw ią ­
zaniem K ra jow e j Rady Łączno­
ści M iędzyzw iązkowej, wchodzą­
cej w  skład Św iatow ej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych.

Japońska klasa robotnicza nie 
cofn ie się w  obliczu rep res ji i  
doprowadzi do końca w alkę o 
pokój i  niepodległość.

•Oświadczenie stwierdza, iż 
rozporządzenie w ładz japońskich 
jest bezprawne i  nie ma prece­
densu w  k ra jach  dem okratycz­
nych. K ra jo w a  Rada Łączności 
M iędzyzw iązkowej, współpracu­
jąca z m iędzynarodowym  pro le­
ta ria tem  została zorganizowana

przy poparciu wszystkich robot 
n ików  jako  ostoja pokoju, n ie­
podległości i  dem okracji, a je j 
sztandar b y ł zawsze symbolem 
przy poparciu wszystkich robot 
n ików  japońskich w  ich walce.

Ramię w  ram ię z klasą 
robotniczą całego św iata p ro­
le ta ria t Japonii, skupiony pod 
sztandarami Św iatow ej Federa­
cji Zw iązków  Zawodowych w a l­
czyć będzie przeciwko tem u sta­
czaniu się do faszyzmu i  podej­
m ie zakrojoną na szeroką skalę 
kontrofensywę.

Gazeta „A sah i“ , kom entując 
rozw iązanie K ra jow e j Rady Ł ą ­
czności M iędzyzwiązkowej zapo­
w iada delegalizację w  na jb liż ­
szym czasie również K om un i­
stycznej P a rtii Japonii.

NR 243 (614) ROK I I I .
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Przjjęcie dla delegacji 
zagranicznych 

na I  Polski Kongres 
Pokoju

(f) W  d n iu  3 bm. w  godzinach 
w ieczornych P o lsk i K om ite t 
O brońców P oko ju  podejm ow ał 
w salach ho te lu  „B r is to l“  za­
graniczne delegacje na I  P o lsk i 
Kongres Pokoju.

W ielka manifestacja 
pokojowa 

w Bydgoszczy
(f) Dn ia 3 bm. w  jedenastą 

rocznicę k rw a w e j zbrodn i fa ­
szystów h itle ro w sk ich , dokona­
ne j na m ieszkańcach Bydgosz­
czy odby ł się na placu Bohate­
ró w  S ta ling radu  w ie lk i w iec, 
na k tó ry m  80-tysięczne rzesze 
ludności -Pomorza m anifestow a­
ły  niezłom ną w o lę  w a lk i o po­
kó j.

Na w iecu p rzem aw ia ł m. in . 
przedstaw ic ie l w łosk ie j m łodzie­
ży kom unistycznej —  B ru n i 
Em id io.

Poseł Czechosłowacji 
przy rządzie Korei 

Ludowej
(d) P R A G A  (PAP). — E m il p a  

sel poseł nadzw yczajny i  m in i­
ster Czechosłowacji p rzy  rządzie 
K oreańskie j R e p u b lik i Ludow o- 
Dem< kra tyczne j, opuścił Pragę i  
w raz z rodziną i  personelem po­
selstwa odleciał do Phenjanu.

M in is te r Haseł b y ł uprzednio, 
posłem Czechosłowacji w  A fg a ­
nistanie.

Mongolska delegacja 
kulturalna

przyb\ła do Moskwy
M O S K W A  (PAP). W  dn iu  2 

w rześnia p rzyby ła  do M oskw y 
na zaproszenie W szechzwiązko- 
wego Tow arzystw a Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą (WOKS) 
delegacja M ongolskiego T ow a­
rzystw a Łączności K u ltu ra ln e j 
z ZSRR. Na czele delegacji stoi 
w iceprzewodniczący K om ite tu  
do Spraw  S ztuk i p rzy Radzie 
M in is tró w  Ludow ej R epub lik i 
M ongo lsk ie j — G. C zu lun jab in  
Purw e.

Delegacja została pow itana 
na lo tn isku  m oskiew skim  przez 
przedstaw ic ie li zarządu W OKS.

Wystawa „Książka 
i pomoc szkolna*' 

w Warszawie
(d) D n ia  3 bm. w  W arszawie 

w  gmachu nowowybudowanej 
szkoły TPD  p rzy  u l. K opern ika  
N r 27 o tw a rta  została w ystaw a 
pod nazwą: „K siążka i  pomoc 
szkolna“ . O tw arc ia  w ystaw y do­
kona ł w icem in is te r dśw iaty Ig ­
nacy K lim aszew ski.

Setki książek, od w ydaw n ic tw  
dla  najm łodszych dzieci, po pod 
ręczn ik i d la  s tudentów  szkół 
wyższych, obrazują bogaty doro 
bek w ydaw n iczy Państwow ych 
Z akładów  W ydaw n ic tw  Szkol - 
nych i  In s ty tu tu  W ydawniczego 
„Nasza K s ięga rn ia“ . K s iążk i be­
le trystyczne i naukowe zaprezen 
to w a ły  na w ystaw ie : Państw. 
In s ty tu t W ydaw niczy, spółdziel­
n ie  w ydawnicze: „K s iążka  i W ie 
dza“  i  „C z y te ln ik “  oraz w ydaw  
n ic tw o  Prasa W ojskowa. Ponad 
to liczne tab lice zaznajam iają 
zw iedzających z bogatym  dorob 
k iem  tych in s ty tu c ji .

Pod sztandarem poko ju  i  życia 
z im ien iem  Stalina, zwyciężymy w walce

o szczęście ludzkości
Przemówienie Wandy Wasilewskie} na I Polskim Kongresie Pokoju

Przyjacie le , Towarzysze! — 
rozpoczyna W anda W asilewska, 
p rzyw itana  burzą ok lasków  — 
k iedy  w  1939 r. pada ły na W ar 
szawę bomby, krzycze li h it le ­
row cy na ca ły św iat, że to  m y ­
śmy na n ich  napadli, że to Po 
lacy przeszli n iem iecką granicę. 
Ten s ta ry  goebbelsowski tr ic k  
pow tarza się dzisia j znowu, po­
w tarza się ja k  echo w  ustach 
w ie rnych  uczniów Goebbelsa i 
jego kolegów, w  ustach podże­
gaczy wo jennych, w  ustach pro 
pagatorów am erykańskiego im ­
peria lizm u. M ów ią  oni, że Z w ią  
zek Radziecki, że k ra je  demo­
k ra c ji ludow e j prą do w o jny , za 
grażają po ko jow i św iata. A le  
poza słowam i, choćby ich  było  
bardzo w ie le , chociażby brudną 
rzeką prze lew a ły  się n a -s tro n i 
cach sprzedajnej prasy i  p ły ­
nę ły  przez wszystkie m ożliwe 
fa le  eteru —  poza słowam i są 
fa k ty ,

Czyjeż to  bom by padają tam  
na D a lek im  Wschodzie, niszcząc 
spokojne życie, spokojnych 
szczęśliwych ludzi, k tó rzy  p ra ­
gnę li jedyn ie  żyć w o ln y m i i  bu 
dować swoją ojczyznę? Hand la 
rze bron i, poszukiwacze mięsa 
arm atniego, pretendenci do pa­
nowania nad św iatem  zaprzęgli 
w  swój ryd w a n  naw et naukę, 
czy też to  co się u n ich  nazywa 
nauką,

Głoszą on i pseudo-naukowe 
te o ry jk i, że św ia t jes t zbyt cia 
sny dla  ludzi, że płodność zie­
m i jest ograniczona, że św iatu 
grozi prze ludnien ie, że wobec 
tego w o jna  je s t koniecznością, 
że w o jna  ty lk o  regu lu je  norm al 
nym  sposobem porządek rzeczy 
na świecie.

A  m y tw ie rdz im y, że to  k łam  
stwo i  n ie  ty lk o  tw ie rdz im y, że 
to k łam stw o, ale w ykazu jem y i

udow adniam y fak tam i, że to 
k łam stw o.

Zw iązek Radziecki pokazał, 
że jedno ziarno pszenicy może 
dać zam iast jednego kłosa 10 
kłosów, że tam  gdzie ty lk o  w i­
cher przed stu la ty  szum iał nad 

. sam otnym i s trum ien iam i — mo 
gą szumieć ła ny  pszeniczne i 
mogą zakw itać sady.

Zw iązek Radziecki pokazał, 
że praca człow ieka i  m iłość 
człow ieka może us tokro tn ić  i 
u tys ią ckro tn ić  płodność ziem i, 
że nie ma granic bogactwa zie­
m i i  dlatego nie  m a gran ic  i 
n ie  ma ograniczeń możności ży ­
cia ludzkiego.

N ie  chcemy ani atom owej 
bomby, an i żadnej inne j bom ­
by, nie chcemy je j rzucać na n i 
kogo, n ie  pragn iem y zdobyczy, 
n ie  pragn iem y cudzych, da le­
k ich  ziem, nasze, k ra je  m ają  
dość ziem i w łasnej i  nasze k ra ­
je  m ają  dość p racy budu jąc 
w łasne szczęście —  byśm y chcie 
l i  się w trącać w  cudze sprawy, 
w  in teresy innych  narodów  lub 
innych  państw.

Chcemy jednego —  aby na 
nas nie  rzucano bomb atom o­
wych, n ie  chcemy ginąć nie ty l  
ko od bomb atom owych, nie 
chcemy ginąć od żadnych 
bomb, n ie  chcemy ginąć nawet 
od zw yk łych  k u l karab inow ych. 
M y  chcemy żyć dlatego, że je ­
steśmy narodam i tw órców , na­
rodam i w ie rzącym i w  życie, 
narodam i kochającym i życie, na 
rodam i k tó re  ‘czują, k tó re  rozu­
m ie ją, że idą  po w span ia łe j, 
w ie lk ie j, p iękne j drodze ku  
powszechnemu szczęściu.

Straszą nas atom ową bombą, 
a jednocześnie chcą nas oszu­
kać, chcą nas znęcić opow iast­
kam i o ja k im ś  w span ia łym  po­

rządku am erykańskiego życia, 
k tó re  on i z sobą niosą.

W idzia łam  w łasnym i oczyma 
co niesie am erykańsk i zdobyw­
ca narodom  Europy. W idzia łam  
w  Rzym ie rodz iny  w łosk ich  ro ­
botn ików , k tó re  od 5 la t miesz 
ka ją  na u lic y  pod m uram i 
rzym skich  pałaców, pod rozpo­
startą  szmatą, pod kawałecz­
k iem  dyk ty , na wiązce zgn iłe j 
słomy. Całe rodziny. Tam  się 
rodzą i  um ie ra ją  dzieci, tam  
m ieszka człow iek pod deszczem, 
pod w ia trem , pod palącym i pro 
m ien iam i słońca.

W idzia łam  na północy F ra n c ji 
ja k  na zebranie gó rn ików  p rzy ­
chodziły ich  żony z w ynędznia­
ły m i n iem ow lę tam i na ręku, o- 
w in ię ty m i w  brudne szmaty.

To jes t w łaśnie porządek ame­
rykańsk i. A le  m y m ów im y im : 
N ie chcemy waszego porządku. 
M am y swój w łasny porządek, 
porządek narodu, k tó ry  w yzw o­
l i ł  się ze strasz liw e j okupacji, 
k tó ry  pokonał faszyzm, k tó ry  na 
swej z iem i budu je  wspaniałe 
nowe życie. (O klaski). N ie po­
zw o lim y, żeby k to k o lw ie k  w trą ­
cał się do naszych spraw. M y  
sami chcemy gospodarzyć na 
swoje j ziem i, chcemy żyć w  po­
ko ju  i  do tego poko ju  m am y 
prawo.

N ie ty lk o  za wolność swojej 
ojczyzny, ale za pokój d la  wszy­
s tk ich  — um ie ra ł radzieck i żo ł­
n ierz pod S talingradem , um ie­
ra ły  dzieci w  Leningradzie, g i­
ną ł po lsk i żołn ie rz pod Lenino i  
na W ale P om orskim  —  za w o l­
ność i  za pokój. O tę wolność i  o 
pokój dziś wa lczy razem z nam i 
ca ły św ia t, walczą M u rz y n i w  
A fryce , walczą i  zwyciężają 
Chińczycy, walczą p o rto w i ro ­
bo tn icy  i  gó rn icy  we F ranc ji, 
walczy chłop w łosk i, w ys taw ia -

Naród koreański wywalczy zwycięstwo
Przemówienie przewodniczącego delegacji koreańskiej ppłk. Kan-Buka

Drodzy przy jac ie le ! Pragnę 
w yraz ić  •  naszą bezgraniczną 
wdzięczność za w ie lką  pomoc, ja  
ką okazujecie nam w  walce w y ­
zwoleńczej przeciw  zbro jne j in ­
te rw e nc ji am erykańskich na­
jeźdźców (oklaski).

N aród koreański b y ł zawsze 
narodem  m iłu ją cym  pokój i  o 
ten pokój Walczy, dowodem te ­
go jest chociażby podpisanie a- 
pelu sztokholmskiego przez ca­
ły  naród. Naród koreański nie 
chce być i  n ie będzie n ie w o ln i­
k iem  W a ll Street. Żąda on dla 
siebie prawa do szczęśliwego ży 
cia w  w o lne j i  niezależnej 
ojczyźnie. W walce o pokój prze 
c iw ko am erykańskim  im p e ria li­
stycznym  najeźdźcom, naród 
nasz odnosi zwycięstwo po zw y­
cięstwie.

P rzy jac ie le ! W K ore i toczy się 
zażarta w a lka. B arba rzyń ­
scy am erykańscy' im p e r ia li­
ści z T rum anem  i Mac A r th u ­
rem  na czele n ieustannie bom­
bardu ją  szereg naszych m iast 
ja k : Wonsan, Czinman, Manpo 
Sinuidżu, ja k  stolicę naszego pań 
stwa Seul i szereg m iejscowo­
ści na wyzw olonych ju ż  tere­
nach. Dokonali o lb rzym ich zn i­
szczeń,

Am erykańscy ludobójcy, ,w eią 
gu 20 dn i od rozpętania w o jny 
w  Kore i, zam ordowali w  Seulu 
przeszło 12.000 najlepszych sy­
nów i  córek narodu koreańskie­
go, w  Czinczon 1500, w  Sunan 
1200, w  Tajdżon w  ciągu 5 dni 
zamordowano 5000 osób. B y li to

nieugięci bo jow n icy  przeciw ko a 
m erykańsk im  i  lisynm anow skim  
bandytom . (Głos z sa li: Hańba  
Trum anom  i  C hurch illom ).

Bracia, przy jac ie le ! Jaka jest 
różnica m iędzy h itle ro w sk im i 
zb iram i, k tó rzy  niszczyli waszą 
ojczyznę i  masowo m ordow a li 
waszych bohaterskich rodaków  a 
am erykańsk im i gangsterami, 
k tó rzy  sieją zniszczenie w  na- 
szej_ o jczyźnie f  m ordu i ą nasz 
naród? N ie ma różn icy  — na­
w et w ięcej —  A m erykan ie -p rze  
ścignęli swoich h itle ro w sk ich  
poprzedników .

Cały naród koreański, z jedno­
czony w okó ł naszej P a r t ii i  Rzą­
du, pod przew odnictw em  uko­
chanego wodza tow . K im  Ir-sena 
bohatersko walczy o wolność i 
niezależność naszej ojczyzny. Bo 
haterska A rm ia  Ludow a naszej 
R epub lik i, w  skład k tó re j wcho­
dzą na jlepsi synow ie i có rk i k la ­
sy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, zbro jna duchem re ­
w o lucy jnym , grom i teraz bezli­
tośnie wroga naszej ojczyzny, 
k ro k  za k rok iem  w yw alcza w ie l­
k ie  zwycięstwo nad am erykań­
sk im i agresoram i i  resztkam i 
band lisynm anow skich. (O k la ­
ski). Już w kró tce  nasza A rm ia  
Ludowa zdobędzie Taegu, M a - 
san i Fusan.

Szanowni P rzy jac ie le ! Zapew­
n iam y was, że w  na jb liższym  cza
sie zm ieciem y z naszej z iem i a- 
m erykańskich zaborców. (O k la ­
ski).

H is to ria  wskazuje nam, iż w al

ka o słuszną i  sp raw ied liw ą  
sprawę m usi doprowadzić do 
zwycięstwa. Naród koreański 
zwycięży dlatego, że w y  jeste­
ście za nam i, że za nam i są set­
k i m ilio n ó w  braci ' i  s ióstr z ca­
łego św iata, za nam i jes t potęż­
ny  Zw iązek Radziecki, za nam i 
Ą- g tg lj j} , (B u rz liw e  oklaski).

Kończąc swoje przemówienie, 
ściskam serdecznie wasze p rzy­
jac ie lsk ie  dłon ie i  życzę ja k  n a j­
w iększych sukcesów w  budow ­
n ic tw ie  socja listycznej Polski, w  
waszym w ie lk im  P lan ie  6 -le t- 
nim , k tó ry  rea lizu jec ie  pod k ie ­
row n ic tw e m  przodu jące j s iły  Wa 
szego narodu —  P olsk ie j Z jed ­
noczonej P a rt ii Robotniczej 
O klaski), Waszego Rządu i 
W ie lk iego Wodza i Nauczyciela 
narodu Polskiego, Prezydenta 
Bolesława B ieruta.

(O klaski — zebrani w sta ją  — 
głosy z sa li: N iech żyje bohater­
sk i naród koreański. — Niech ży 
js  bohaterska A rm ia  Ludowa  
Kore i).

M ówca zakończył przem ówie­
nie okrzykam i na cześć pokoju 
na całym  świecie, na cześć to ­
warzysza Bolesława B ie ru ta , na 
cześć towarzysza Józefa Stalina. 
W ybuchają b u rz liw e  ok lask i — 
zebrani w stają i skandują 
Sta -  lin , B ie -  ru t, K im  I r  -  sen.

W odpowiedzi na ok rzyk  z sa­
l i :  N iech ży je  ukochany wódz 
narodu koreańskiego tow . K im  
Ir-sen, — w ybucha ją  ok rzyk i: 
niech żyje i oklaski.

jąc  nagą pierś na ku le  p o lic ji 
—  wszystko co uczciwe i  prawe 
w alczy dziś o pokój na świecie,

W  ciężkich, trudnych  p ie rw ­
szych la tach w o jny, w  1941— 42 
r. k ie dy  nawała h itle row ska  po­
deszła do sto licy  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k ie dy  na M oskwę 
pada ły bomby, w  m urach k rem - 
low sk ich  czuw ał Człow iek, k tó ­
rego serce by ło  prze ję te już  
w tedy nie ty lk o  w ia rą  i  wolą 
zwycięstwa, ale w ia rą  w  pokój, 
k tó ry  p rzy jdz ie  i  w o lą  stworze­
nia  tego pokoju. Ten Człow iek 
an i na jedną sekundę nie  opu­
śc ił sw o je j sto licy, swego m ia ­
sta, b y ł ze swoim  narodem. Oczy 
i  serca dw ustu  m ilio n ó w  lu dz i 
zw raca ły  się w  Jego stronę, w  
stronę gw iazd krem low skich , 
świecących w  tru d n ym  okresie 
czasu na radzieckie j ziem i. Im ię  
Tego Człow ieka dawało siłę żo ł­
nierzom , idącym  w  bój, im ię 
Tego Człow ieka dawało siłę p ra ­
cu jącym  o głodzie i  chłodzie 
robo tn ikom  w  fab rykach, im ię  
Tego Człow ieka by ło  nadzieją 
m atek, im ię  Tego Człow ieka 
by ło  w ia rą  m łodzieży, na jg łęb­
szą m iłością całego narodu. Ten 
C złow iek b y ł naszym wodzem, 
b y ł wodzem całej postępowej 
ludzkości w  walce z faszyzmem, 
Ten C złow iek jest dziś chorą­
żym  sztandaru pokoju, chorą­
żym  sztandaru życia, chorążym  
sztandaru szczęścia całej lu dz ­
kości (oklaski — sala skanduje 
S ta -lin ).

On jest chorążym  tego sztan­
daru  i  d latego my, pod tym  
sztandarem walcząc, zdajem y 
sobie sprawę z tego, że nie je ­
steśmy sami, że m ilio n y  i  setk i 
m ilio n ó w  lu d z i całego św iata 
idą razem z nam i. Pod tym  
sztandarem wszyscy razem po­
konam y zakusy zbrodn iarzy, 
us iłu jących  przygotować k rw a ­
wą nową zbrodnię. Pod tym  
sztandarem, z im ien iem  Stalina, 
w  w ie lk ie j walce o pokój, w  w a l 
ce o szczęście ludzkości, o szczę­
ście każdego człow ieka —  zw y­
ciężym y. (B u rz liw e  ok lask i, ze­
b ra n i w sta ją  i  skandu ją: B ie ­
ru t, S ta -lin ).

Truman chce się 
„usprawiedliwić“

W A S ZY N G TO N  (PAP). W  so 
botę w ieczorem  prezydent T ru ­
man w yg łos ił przez rad io  prze­
m ówienie, w  k tó ry m  us iłow a ł 
ponownie usp raw ied liw ić  agre­
sywną p o litykę  zagraniczną Sta 
nów  Zjednoczonych, a zwłaszcza 
zbro jną in te rw e nc ję  am erykań­
ską na Kore i. T e j spraw ie po­
święcona by ła  w iększa część 
przem ówienia.

U ta rty m  ju ż  zwyczajem  T ru ­
m an nie  om ieszkał zaatakować 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó re ­
m u us iłow a ł przypisać rzekomą 
niechęć do w spółpracy m iędzy­
narodowej.

Przem ówienie T rum ana, ja k  
podkreśla prasa postępowa, po 
dyktow ane by ło  pragn ien iem  u - 
zasadnienia w  oczach ludności 
wyścigu zbro jeń i  w zras ta ją ­
cych w yd a tkó w  w ojennych, k tó  
re —- ja k  s tw ie rdz ił prezydent— 
wym agać będą od narodu ame 
rykańskiego nowych ciężkich 
o fia r.

T rum an w  przem ów ieniu 
swym  ponownie stw ie rdz ił, że 
S tany Zjednoczone'dążą do he­
gem onii św iatow ej.

„Nigdy już nie nastąpi od wschodnich 
granic Niemiec agresja przeciw 

narodowi polskiemu“
Przemówienie F. Dahlema — przedstawiciela Niemieckiego Komitetu 

Bojowników o Pokój na I Polskim Kongresie Pokoju
Drodzy przy jac ie le ! W  im ie ­

n iu  de legacji n iem ieckie j prze­
kazu ję Polskiem u Kongresow i 
O brońców P oko ju  i  całemu na­
rodow i po lskiem u, serdeczne, 
bo jowe pozdrow ienia od niem iec 
k ich  bo jo w n ików  o pokój. M u ­
szę zarazem w yraz ić  naszą głę­
boką wdzięczność za zaszczyt, 
ja k im  jes t d la  delegacji n ie ­
m ieck ie j to zaproszenie, ponie­
waż my, N iem cy, zdajem y sobie 
sprawę, z ja k im i uczuciam i i 
m yś lam i wszyscy Polacy wspo­
m in a ją  w  dn iu  1 w rześnia h it le ­
row skie  N iem cy. P rzyby liśm y 
jednak do W arszawy, w  tym  
dn iu  1 września 1950 r. ja ko  nie 
m ieccy zw iastunow ie pokoju, 
aby was uroczyście zapewnić, 
że n igdy  ju ż  n ie  nastąpi od 
wschodnich granic N iem iec a - 
gresja przeciw  narodow i po l­
skiem u, przeciw  narodom  
Z w iązku  Radzieckiego i  in nym  
narodom . (Oklaski).

P rzy jaźń  m iędzy Polską L u ­
dową a N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną została przyp ie­
czętowana usta len iem  granicy 
nad O drą i  Nysą, ja kó  gran icy 
poko ju  m iędzy obu k ra ja m i. 
P rzy jaźń ta spoczywa w  pew­
nych rękach ta k ich  w ypróbow a 
nych bo jo w n ików  o pokój, w o l­
ność i  niezależność naszych na­
rodów, ja k  prezydent Bolesław

B ie ru t i  prezydent W ilh e lm  
Pieck. Jej ręko jm ią  jes t to, że 
łączy nas wspólna wdzięczność 
za w yzw olenie nas z h itle ro w ­
skie j n iew o li, w ieczysta p rzy ­
jaźń ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
w ieczysta wdzięczność dla  w ie l­
kiego przy jac ie la  wszystk ich m i 
łu jących  pokój narodów  — 
Józefa Stalina. (D ługo trw a łe  
oklaski).

D rodzy przyjacie le . Naszą 
ojczyzną są całe N iem cy. Jed­
nak niem ieccy bo jow n icy  o po­
k ó j prowadzą w a lkę  w  zupełnie 
odm iennych w arunkach  na 
wschodzie i  zachodzie naszej o j­
czyzny. W  N iem ieckie j R epub li­
ce D em okratycznej, gdzie m ógł 
rozw inąć się antyfaszystowsko- 
dem okra tyczny ustró j, 17 m ilio ­
nów lu d z i podpisało apel sztok­
ho lm sk i po tęp ia jący broń ato­
mową.

N iem iecka R epub lika  Demo­
kra tyczna jes t s ilnym  bastio­
nem w  walce o pokój i  o z jedno 
czenie całych Niemiec.

T e j walce o pokój przewodzi 
nasza w o lna m łodzież niem iec 
ka. 30 tys. chłopców i  dziew ­
cząt pow róc iło  z najwyższym , 
entuzjazm em  z berlińskiego zlo 
tu  młodzieży, do swoich domów 
w  zachodnich Niemczech, a z 
n ich 10 tys. przerw ało  pierścień

b ry ty js k ie j i  n iem ieck ie j p o lic ji 
pod H errenburg . K ie dy  niedaw  
no angie lsk i sędzia w o jskow y w  
Zagłęb iu  R u h ry  zapyta ł m łodo­
cianego aresztanta „K to  stoi za 
tobą“ ? — ten odpow iedzia ł dum  
nie „800 m ilio n ó w “ .

P ragn iem y gorąco pokoju, 
gdyż w iem y, że w o jna  zahamo­
w a łaby rozw ój naszej poko jo­
w e j gospodarki i  naszego w ie l­
kiego p lanu  5-letniego, ja k  i  sta 
ły  w zrost stopy życiowej m iesz­
kańców  NRD.

Jeśli jednak agresorzy p rzy ­
stąpią do w ykonan ia  swoich 
zbrodniczych p lanów  to odpo­
w iem y napastn ikom  uderzeniem 
wszystkich naszych sił.

Życzę szczęścia i  ro z k w itu  na­
rodow i po lskiem u pod wodzą je  
go w ie lk iego  syna, Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  —  (ok lask i —  
o k rzyk i —  „n iech  ży je “ , sala 
skanduje B ie - ru t  —  Pieck).

N iech ży je  potężny fro n t po­
k o ju  i  w a lka  o pokó j! (ok lask i 
— o k rz y k i — niech żyje. Sala 
skanduje —  po -  kó j, po -  kój).

N iech żyje najpotężniejsza si­
łą . poko ju  w  świecie Zw iązek 
Radziecki i  n iezawodny s te rn ik  
losów ludzkości Generalissim us 
S ta lin  (ok rzyk i — niech żyje —  
ok lask i — zebrani w sta ją  i  
skandu ją Sta -  lin , Sta -  lin ).

Wznosimy budynek, który na swoim froncie 
nosi napis PAX -  Pokój

Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza
Jeżeli za jrzym y do po lsk ie j 

prasy em igracy jne j, chw yta  nas 
z początku „śm iech pus ty “ , a 
potem „lito ść  i  trw og a “ , a wresz 
cie oburzenie, na wyrażen ie k tó ­
rego nie  zna jdu jem y po prostu 
słów.

E m ig racy jną  „M y ś l Polska“  
pisze: „F ak tem  jest, że każdy 
m iesiąc poko ju  w  tych  w a ru n ­
kach pogarsza n iepom iern ie  sy­
tuację. K to  w ie, czy każdy dzień 
zimnego poko ju  nie okaże się w  
rezu ltacie  kosztowniejszy od 
dn ia na jkosztowniejszej w o jn y “ .

W  tygodn iku  „W iadom ości“ 
czytam y te słowa: „P rzystąp ie ­
nie S tanów Z jednoczonych do 
w y tw a rzan ia  bom by wodorowej 
m usi wzbudzić radość, na to­
m iast towarzyszące tem u oświad 
czenia różnych w yb itn ych  p o li­

tyków  am erykańskich radość tę 
w yda tn ie  pom niejszają. N ie  dość 
bow iem  jest w y tw o rzyć  bombę 
atomową, trzeba je j jeszcze 
użyć...“ .

Jeszcze im  m ało przelanej 
przez Polaków  k rw i. Chętnie by 
usłyszeli spadające bom by a to­
mowe, u k ry c i w  schronach M a­
d ry tu , Londynu i  Nowego J o r­
ku.

Psy niech szczekają, ka raw a­
na idzie da le j. I  co na jw a żn ie j­
sze —  karaw ana nie zawróci, 
nie może zawrócić (oklaski). To 
ty lk o  tym  zatum anionym  z pism 
em igranckich zdaje się, że mogą 
w rócić  czasy szwoleżerskieh ba­
lów  i  po lowań w  B ia łow ieży. 
Im  wciąż się jeszcze zdaję, że 
ich problem y, ięh zagadnienia 
są naszym i troskam i i nie rozu­
m ie ją , że odeszliśmy od n ich na

przepaść w o jn y  i  okupacji, ńa 
odstęp p lanu 3-letniego i  odcho­
dz im y na odstęp P lanu 6 -le t-  
niego.

O ni w idzą ty lk o  w o jnę — m y 
w idz im y pokój. U  n ich  3ię m o­
dlą o wojnę, u  nas się modlą 
o pokój (oklaski). Ich  ogarnie 
niepamięć, a o nas będą d ług ie  
la ta  pam ię ta li potom kow ie, jako 
o tych, k tó rzy  n ic ty lk o  w o ła li 
o pokój, ale śm 'a ’ ą ręką po po­
kó j sięgnęli (oklaski).

N iech sobie m arzą o „n o w e j“ , 
czarnej re a k c y jn e j. ojczyźnie. 
M y  tu ta j, w  trudz ie  naszym i 
walce, w  bardzo ciężk im  mozo­
le, nową ojczyznę tw o rzym y i  
aby ją  móc tw orzyć budu jem y, 
u tw ie rdzam y i  w znosim y budy­
nek, k tó ry  na swoim  fron ton ie  
nosi napis P.AX —  Pokój. (O kla 
ski),

Przemówienie isiźyniera-areSiilekla 
Skibniewskiego

W  ty m  roku, ja ko  delegat 
M in is te rs tw a  B udow nictw a, b y ­
łem  na zachodzie, na zjeździe 
a rch itek tów  w  Paryżu.

N iedawno rów nież w róciłem  
z n iezw yk łe  in teresu jące j w y ­
cieczki a rch itek tów  i  inżyn ie ­
rów  po lsk ich do Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

W  P aryżu spotkałem  dobrych 
a rch itek tów  i  inżyn ie rów , sie­
dzących dosłownie z założonym i 
rękom a, n ie  m ających żadnych 
zadań. Na pytan ie  m oje: Co się 
dzieje, dlaczego n ic  n ie  budu je ­
cie? —■ odpow iedzie li m i: no cóż, 
przecież budowa się nie k a lk u lu  
je, to  się nie opłaca, a poza tym  
jest p lan  Marshalla,, poza tym  
zbro jenia , w ięc ja k  budować.

A  teraz — wrażenia ze Z w iąz­
k u  Radzieckiego. B y liśm y  w

M oskw ie, w  Leningradzie, S ta­
lingradzie , w  Rostowie nad D o­
nem, w  słonecznej s to licy  G ru ­
z ji — T b ilis i, by liśm y  w  p ię k ­
nym  uzdrow isku czarnom orskim  
—  Soczi i  wszędzie, bez wzglę­
du na to czy m iasto, któreśm y 
w id z ie li u leg ło w iększym , czy 
m nie jszym  zniszczeniom w  cza­
sie w o jny , czy też un iknę ło  tych 
Zniszczeń, wszędzie spo tyka liś ­
m y na w ie lką  skalę prowadzo­
ne robo ty  rekons trukcy jne  i  ro - 
"boty urbanistyczne, zm ierzające 
do przebudowy starych m iast, 
do dania im  nowego oblicza, do 
budowania nowych urządzeń 
technicznych, kana łów  naw a­
dnia jących, do sadzenia całych 
tysięcy hekta rów  zie len i pa rko­
w ej 1 s łynnej leśnej!

W idz ie liśm y naszych kolegów 
urban istów , a rch itek tów , inży­

n ierów , zapracowanych po ło k ­
cie. Z rozum ie liśm y, że to jest 
środow isko nam  b lisk ie , k tó re  
zadania swoje rea lizu je  od 
dawna taką metodą, do k tó re j 
m y obecnie dochodzimy.

W ie lk ie  robo ty  publiczne, w ie l 
k ie  robo ty  budowlane, w ie lk ie  
rekons trukc je  urbanistyczne 
m iast i  w s i mogą być wykonane 
ty lk o  w  gospodarce socja listycz­
nej i  w  w arunkach  pokoju.

D latego też m y, arch itekc i, 
urbaniści, technicy —  z ca łym  
w ew nętrznym , g łębokim  prze­
konaniem  w iem y, że w łaśnie dla 
tego możemy zadania tak ie  o - 
trzym ać i je  realizować, że m a­
m y gospodarkę, k tó ra  zmierza 
do gospodarki socjalistycznej i 
że na to by  zrealizować te za­
dania, k tó re  nam  są dane, po­
trzebu jem y poko ju  (oklaski).

Zbrojna agresja imperializmu 
amerykańskiego w Korei

Gus H a llPoniżej podajem y za pismem  
„O  trw a ły  pokój, o demo­
krac je  ludow ą!" n r 35 (95) 
w y ją tk i z re fe ra tu  w yg ło ­
szonego przez tow. Gus 
H a lla  na plenum  K ra jo ­
wego K om ite tu  K om u n is ty ­
cznej P a r t ii S tanów Z jedno­
czonych w  dn iu  13 lipca 
1950 r.
Obecne P lenum  m usi przedys 

ku łow ać szereg nowych po litycz 
nych i taktycznych zagadnień, 
w yp ływ a jących  ze, współczesnej 
sy tuac ji m iędzynarodowej. Ta 
nowa sytuacja powstała w  związ 
ku  z faktem , że im peria lizm  ame 
rykań sk i przeszedł z jednego sta 
d ium  swych dążeń im p e ria li­
stycznych — ze stad ium  in ten ­
sywnych przygotowań w o jen­
nych i rea lizac ji p lanu T rum a­
na — M arshalla  polegającego na 
zaopatryw aniu w  broń i tw orze­
n iu  rządów m arione tkow ych — 
do stadium  ja w ne j agresji zbró j 
nc j. P o lityka  jaw ne j agresji 
zb ro jne j nie ogranicza się do K o 
re i i w  żadnym w ypadku nie po 
w inn iśm y  rozpatryw ać w yda­
rzeń tych po prostu ja ko  „ in c y ­
dentu koreańskiego“ . Ta agresja 
zbro jna nie ogranicza się w y ­
łącznie do A z ji. M usim y sobie 
w  pełn i zdać sprawę z tego, że 
obecna agresja zbro jna stanow i 
podstawową cechę am erykań­
skie j p o lity k i zagranicznej i że 
p o lityka  ta będzie realizowana 
nie  ty lk o  w K ore i i A z ji, lecz 
i na całym  świecie. Wszędzie, 
gdzie narody walczą o wolność, 
wszędzie, gdzie toczy się walka 
narodowo-wyzwoleńcza i wszę­
dzie, gdzie klasa robotnicza k ro ­
czy naprzód do socjalizm u, ame 
rykańsk ie  s iły  zbro jne będą w y ­
korzystyw ane przeciwko ludow i.

S ekre ta rz  K ra jo w ego  K om ite tu  ;
K om unistycznej P a rt i i S tanów  

Zjednoczonych

Dotyczy to  każdej części k u li 
ziem skiej.

C hcia łbym  zwłaszcza podkre­
ślić ten nowy, poważny fak t, że 
am erykańska p o lityka  zagranicz 
aa i  cały a tak W a ll Street, zmie 
rza jący do panowania nad św ia ­
tem, przeszły w  nowe stadium , 
k tó re  cechuje Jawna ingerencja 
zbro jna w  wewnętrzne sprawy 
innych  narodów i k ra jów .

M ilio n y  ludzi w każdym  za­
ką tku  k u li z iem skiej w idzą p -  
raz ja w n ie  agresywny charakter 
im peria lizm u  am erykańskiego. 
N ienaw iść do Stanów Zjednoczo 
nych wzrosła w  ogrom nym  sto­
pn iu na całym  świecie. Uczucie 
n ienaw iści do wszystkiego, co 
niem ieckie, k tó re  wśród naro­
dów św iata w yw o ła ły  N iem cy h i 
tle row sk ie  w  czasie d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j, obecnie prze­
kszta łc iło  się w  nienawiść do 
wszystkiego, co am erykańskie, w 
zw iązku z nikczem ną ro lą dusi­
ciela wolności, k tó rą  odgryw a 
obecnie W all S treet. W alka na­
rodu koreańskiego o n iepodle­
głość, przeciwko in te rw e n c ji a- 
m erykańskie j, stanow i chlubną 
ka rtę  w  dziejach w a lk i narodo­
w o-wyzwoleńczej. B rak  słów, 
by ocenić wspaniałe męstwo, 
doskonałą postawę bojową, po­
tężną jedność i niezachwianą 
wolę k ie row n ikó w  tego narodu, 
k tó ry  tak d ługo c ie rp ia ł n iew o­
lę, a k tó ry  obecnie zadaje po­
tężne ciosy siłom  zbro jnym  naj 
większego kapita listycznego mo­
carstwa na świecie.

W ydarzenia te nie b y ły  n ie­
spodzianką dla naszej p a rtii,  po 
nieważ ju ż  w  roku 1945 na 
swym  zjeździe pa rtia  nasza pod 
um ie ję tnym  k ie row n ic tw em  to ­
warzyszy Fostera i Dennisa da­
ła słuszną analizę ro li im peria ­
lizm u am erykańskiego. W yka­
zaliśm y wówczas, że po lityka  za 
graniczna USA doprowadzi n ie­
uchronnie do aw an tu ry  koreań­
skie j i innych podobnych awan 
tu r, gdyż Stany Zjednoczone 
w kro czy ły  na drogę, k tó re j ce­
lem jest hegemonia św iatowa.

M usim y zrozumieć, że p row o­
kacja wojenna, gdyby nie było 
K ore i rozpoczęłaby się w innym  
punkcie k u li ziem skiej. Od d łu ­
giego czasu p o lityka  im p e ria liz ­
mu am erykańskiego była i jest 
n<adal p o lityką  prow okow ania 
k o n flik tó w  to w  tym  to w  in ­
nym  m iejscu. T ym  ty lk o  w y t łu ­
maczyć można „w iz y tę " am ery­
kańskich okrę tów  wojennych 
przed 2 — 3 m iesiącami w  V ie t- 
nam ie — środek, przy pomocy 
którego Stany Zjednoczone usi­
ło w a ły  w yw ołać tam  incydenty, 
aby znaleźć pre tekst do agresji 
Tym  ty lk o  w ytłum aczyć można 
pomoc zbro jną udzielaną Czańg 
K a i -  szekowi, w ysyłan ie  sprzę­
tu  wojennego Francuzom  i H o­
lendrom , k tó rzy  prowadzą w a l­
kę przeciwko ruchow i w yzw o­
leńczemu w  Indonezji i Indo- 
chinach, tym  ty lk o  tłum aczy się 
stworzenie pięciuset baz w o jen­
nych na całym  świecie. Spotka­
nie Dullesa, Johnsona i B rad- 
le y ‘a z Mac A rth u re m  w Tokio 
nie było  naradą, na k tó re j pow ­
zięto pierwsze decyzje w  spra­
w ie  Kore i. Podczas tego spotka­
nia precyzowano ju ż  p lany daw ­

no opracowane i określano datę 
rozpocze;cia prow okacji.

M us im y konsekw entn ie pod­
kreślać i wykazywać, że wojna 
w  K ore i jest w o jną n iespraw ie­
d liw ą , agresywną i im p e ria lis ty ­
czną.

%■
W związku z tym  — k ilk a  u - 

wag na tem at ro li narodu ame­
rykańskiego. Sądzę, że nawet w 
łon ie  naszej w łasnej p a r ti i jest 
zbyt w ie le rozm ów o tym , ja k i 
w p ły w  będzie m ia ło  zwycięstwo 
lub  klęska im peria lizm u  am ery­
kańskiego w Kore i. Pozwólcie 
m i powiedzieć, co sądzę na ten 
temat. Jeśli am erykańskie  siły. 
zbro jne osiągną w  K ore i sukce­
sy, zachęci to W all S treet do dal 
szych akc ji w  w ie lu  częściach 
A z ji i doprowadzi do rozszerze­
nia się w o jny. Jeśli am erykań­
skie s iły  zbro jne poniosą zdecy­
dowaną klęskę — zw iększy to z 
jednej s trony desperackie na­
s tro je  W a ll-S tre e t i W aszyngto­
nu, a z d ru g ie j s trony doda o tu ­
chy siłom  pokoju w  naszym kra 
ju  i na całym  świecie i znacznie 
u tru d n i W all S treet rozpętyw a­
nie nowych aw antur.

Jedyną re J n ą  drogą, na k tó ­
re j A m eryka może wydostać się 
z te j aw an tu ry , jest zmiana po­
l i ty k i zagranicznej rządu, co o- 
znacza albo chw ilo w y  odw ró t 
pod naciskiem  ludu albo ba r­
dziej radyka lne zm iany w rzą­
dzie, co rów nież dokonane być 
może ty lk o  przez naród am ery­
kański. Naród koreański nie mo 
że zm ienić te j p o lityk i. Może to 
nastąpić jedyn ie  w w yn iku  roz­
woju ruchu w  obronie pokoju i 
wzrostu s ił dem okratycznych w 
naszym w łasnym  k ra ju . M usi­
my sobie sami zdać z tego spra­
wę i przekonać naród am ery­
kański o słuszności tego poglą­
du

Nasuwa się również następu­
jące pytanie : jeś li w  koreańskie 
p lany W all S treet nie wchodzi­

ło  niezwłoczne rozpoczęcie trze ­
cie j w o jn y  św iatow ej, to jak ież 
są wobec tego najb liższe zam ia­
ry  W a ll Street? P lany te obe j­
m ują :

1) Zadanie ciosu ruchow i naro 
dowo -  wyzwoleńczem u w  A z ji, 
ca łkow ite  zagarnięcie źródeł i za 
pasów ropy na ftow ej, cyny, kau 
czuku i, oczywiście, tan ie j n ie­
woln icze j s iły  roboczej w  ko lo­
niach.

2) Jak najszybsze podpisanie 
separatystycznego tra k ta tu  poko 
jowego z Japonią i przekształce­
nie  Japon ii w  bazę wojenną; 
cel, k tó ry  W a ll S treet musi osią 
gnąć, aby stworzyć w a ru n k i do 
dalszej ekspansji i rozpoczęcia 
trzecie j w o jny  św iatow ej.

3) W yparcie Chin i Zw iązku 
Radzieckiego z O rgan izacji Ńa- 
rodów Zjednoczonych.

4) P rzeciwdzia łanie m iędzyna­
rodowem u ruchow i w obronie 
pokoju, szczególnie zaś rosną­
cemu ruchow i w  obronie pokoju 
w Am eryce. Oświadczenie Ache 
sona rów nież odzw ierciedla oba­
wę, z jaką  oceniają oni Apel 
S ztokholm ski i Cały rozwój ru ­
chu w  obronie pokoju.

5) Opóźnienie rozw oju k ry z y ­
su ekonomicznego.

6) Podjęcie dalszych kroków  
zm ierzających do przyspieszenia 
faszyzacji A m e ryk i i, wreszcie,

7) w ykorzystan ie  wszystkiego, 
co wyżej by ło  powiedziane, w 
tym  przede w szystkim  celu, aby 
przyspieszyć przygotowania do 
w o jny  św iatow ej.

M usim y zadać sobie pytanie : 
czy im peria lizm  am erykański 
jest w stanie zrealizować te 
swoje najb liższe zadania? Są­
dzę, że m im o k rz yk liw ych  ty ­
tu łó w  gazet, możemy z całą 
pewnością oświadczyć, iż im ­
peria lizm  am erykański nie zdo­
ła zrealizować tych zadań. Cze­
ka go klęska w  każdym  z nich. 
Zmuszony będzie albo ustąpić 
albo też ponieść ca łkow ite  f ia ­
sko.

Jeśli W a ll S treet n ie  b y ł obec 
nie gotowy do rozpoczęcia w o j 
ny św ia tow e j, to dlaczego rzuc ił 
się na Koreę i dlaczego w łaśnie 

"w c h w ili obecnej? Zrozum ienie 
tego zagadnienia jes t d la  nas 
niezm iern ie  ważne. Oczywiście, 
jest w ie le  z jaw isk, k tó rych  W all 
S treet n ie  jest w  stenie k o n tro ­
lować i k tó re  zna jdu ją  się po­
za zasięgiem jego w p ływ ów . 
P ierwsze z tych z jaw isk  — to 
pogłębiające się bankructw o po 
l i ty k i zagranicznej USA. W yda­
rzeniam i, k tó re  zadały cios p o li­
tyce zagranicznej USA. są: 
wzrost ruchu wyzwoleńczego w 
A z ji i na Oceanie Spokojnym , 
klęska rządów m arionetkowych, 
przede wszystkim , oczywiście, w 
Chinach, lecz rów nież w Kore i, 
w  V ie tnam ie i w  w ie lu  innych 
krajach.

O dbywa się to jednak nie ty lk o  
w A z ji. W praw dzie W a ll S treet 
w y b ra ł chw ilę  obecną dla pro­
w okac ji wojenne j w  Kore i, je d ­
nakże pie wo lno zapominać o 
trudnościach, ja k ie  napotyka on 
rów nież w Europie. W yrazem 
tych trudności są powtarzające 
się kryzysy rządowe we F rancji. 
Przede w szystk im  jednak w yra^ 
zem tych trudności jest stały 
rozw ój ruchu w obronie pokoju 
i fak t, że m im o wszystkich w y ­
s iłków  im peria lizm  am erykań­
ski' nie jest w  stanie z lik w id o ­
wać w p ływ u  p a r ti i kom unistyez 
nych w  Europie, zwłaszcza w 
tak ich  kra jach , ja k  Francja  i 
W łochy, Wszystko to świadczy
0 bankructw ie  p o lity k i zagra­
nicznej USA.

Jednakże nie ty lk o  im peria ­
lizm  am erykański napotyka na 
trudności na drodze rea lizac ji 
swych planów. W ielka B rytan ia
1 Francja przeżywają podobne 
trudności. To zaś z ko le i stwarza 
nastro je desperackie na W all 
S treet i w całym  świecie kap i­
ta lis tycznym .

Tłum aczy to prowokację ko­
reańską i fak t, dlaczego właśnie

Korea okazała się jednym  z wy 
branych punktów , nie m ówiąc 
ju ż  o tym , że Korea okazała się 
jedną z na jważnie jszych baz na 
kontynencie w celu podjęcia 
ofensywy przeciwko Chinom  i 
Zw iązkow i Radzieckiemu.

#
M usim y konsekwentn ie i z ab­

solutną jasnością odpowiadać na 
pytania, nu rtu jące  społeczeń­
stwo am erykańskie. Naród pyta 
o wszystko, co go niepokoi. Je­
śli poczytacie gazety bu rżuazy j- 
ne zauważycie, że tym  w łaśnie 
one się zajm ują. N igdy nie sta­
wiano im  ty lu  konkre tnych py 
tań i n igdy nie us iłow ały  one od 
powiadać na te pytan ia  tak, ja k  
zmuszone są to czynić teraz.

Spróbu jem y określić  ten krąg 
zagadnień, na k tó re  m usim y od­
powiadać w absolutnie jasnej 

' fo rm ie  i na które, zresztą, nie 
ma ła tw ych  odpowiedzi. W yda- 
;e m i się, że zbytn io  rozw in ię ta  
jest tendencja upraszczania od­
powiedzi, rzucania odpowiedzi 
na w ia tr, bez poparcia ich  fa k ­
tam i. Rozpatrzmy, na przykład, 
jedno z ostatn ich „p y ta ń “  L ip p - 
manna Aby „dow ieść“ , że im ­
peria lizm  am erykański nie jest 
agresorem w Kore i, argum entu­
je  on w sposób następujący: 
jakże możemy być agresorami, 
jeś li okazało się, że zostaliśmy 
zaskoczeni; jakże można mówić, 
że przygotow aliśm y się do agre­
s ji, jeś li, ja k  (Widać wyraźnie, 
okazaio się, że arm ia nasza jest 
nieskom pletowana, n iedozbro jo- 
ria itd., itp.? M usim y zajm ować 
się ty m i zagadnieniam i, ponie­
waż propaganda tego rodzaju 
w yw ie ra  konkre tny  w p ływ  na 
sposób myślenia społeczeństwa 
amerykańskiego.

M usim y odpowiadać na po­
wyższe pytania na przyk ład W 
sposób następujący: tak, im pe­
r ia liśc i są wstrząśnięci u zasko­
czeni, nie by li oni przygotowani 
do takiego rozw oju wydarzeń,

ja k i nastąp ił w Kore i. G otow i 
b y li sprowokować agresję, w y ­
korzystu j ąć w tym  celu po łud­
n iowych Koreańczyków, dlatego 
też w yćw iczy li 100-tysięczną a r­
mię. P rzygotow ani b y li do w o j­
ny, w k tó re j, ja k  o tym  b y li ab­
solu tn ie  przekonani, północni 
Koreańczycy poddadzą się na­
tychm iast, gdy ty lk o  am erykań­
skie czołgi i działa ukażą się na 
arenie działań -wojennych. Jed­
nakże nastąpiło coś wręcz prze­
ciwnego. N ie b y li on i do tego 
przygotow ani i są zadziw ieni, że 
Koreańczycy z po łudnia n ie  
chcie li walczyć przeciwko w ła ­
snym braciom. B y li oni głęboko 
wstrząśnięci oporem Koreańczy­
ków  wobec agresji am erykań­
skie j w  ogóle, ponieważ nie b y li 
na to przygotowani. N ie b y li oni 
przygotow ani do rozmachu ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego, 
do w ie lk iego bohaterstwa i mę­
stwa narodu, walcząćego o swe 
wyzw olenie przeciw ko ko lon ia l­
nemu ja rzm u.

M usim y rów nież w  pe łn i zro­
zumieć, że współczesny ruch na- 
rod6w o-w yzw oleńczy w ko lo ­
niach różn i się poważnie od tego 
ruchu, ja k im  b y ł on przed 20 i 
30 la ty. Różnica w yp ływ a  z bo­
gatych doświadczeń, k tó re  ruch 
narodowo - w yzw oleńczy nagro 
m adził w  ciągu tych lat. T ru d ­
no przecenić w p ływ , ja k i w yw ar 
ła na wszystkie narody ko lon ia l 
ne wa lka zbro jna całych poko­
leń ludu chińskiego. Doświad­
czenia te j w a lk i nie ograniczają 
się wyłącznie do Chin, w y w a r­
ły  one ogrom ny w p ły w  na wszy­
stk ie ruchy narodowo -  w yzw o­
leńcze. Korea dowodzi, czego z 
doświadczeń tych nauczył się 
ten, ko lon ia lny  daw n ie j, naród. 
Sądzę również, że nie docenia­
m y w pe łn i w p ływ u , ja k i na ma 
sy ko lon ia lne w y w a rł nieustan­
ny rozw ój i um acnianie się

(Dokończenie na str. 3)
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N a s a li ob ra d  K ongresu
Pierwszy Polski Kongres Po­

ko ju  zakończył d iiś  swe obra­
dy. 1.300 delegatów z całej Pol­
sk i, z m iast i  wsi, z fa b ryk  i  ko­
palń, szkól i  pracow ni nauko­
w ych , delegatów reprezentują­
cych wszystkie zawody i  um ie­
ję tności, kobiet, mężczyzn i  m ło  
dzieży rozjedzie się po k ra ju , by 
do najdalszych zakątków za­
wieźć głębokie, niezapomniane
wrażenia z te j potężnej m anife­
s ta c ji s iły  i  potęgi polskiego ru ­
chu pokoju. By wszędzie i  każ­
dego dnia wzmagać jeszcze bar 
dzie j, potęgować, umacniać na­
szą walkę o pokój.

ik
Zaniosa delegaci do wszyst­

k ich  zakątków k ra ju  głębokie 
przeświadczenie, że św iatowy  
ruch  w obronie pokoju to po­
tęga nieziualczona. Ze hasła o- 
brony pokoju poruszyły na ca­
ły m  świecie, pod wszystkim i 
szerokościami g e o g r a f ic z n y m i
ta k  poteżne siły, jak ich  nie zna
h is to r ia 'lu d z k ic h  społeczeństw_ 
Że „ nie zna granic i kordonów  
w a lka  o pokój. Ze z po lsk im i 
bo jow n ikam i o pokój, stoi w 
jednym  szeregu bohaterski żoł­
n ie rz koreański, nie złamany 
szykanam i i  prześladowaniem bo 
jo w n ik  niemieckiego ruchu po­
ko ju , robo tn ik  i  chłop, budu ją­
cy w łasnym i rękam i własne 
szczęście w  kra jach dem okracji 
ludowej. Ze ostoją i  nadzieją ich  
wszystkich jest potęga Zw iązku  
Radzieckiego, k tó ry  w o jny  me 
chce, k tó ry  pokój w yw a lczy ł i  
dziś tego pokoju nieugięcie bro-
n i. . • .

Opowiedzą delegaci o dz i­
siejszym, wspaniałym  przemó­
w ien iu  W andy W asilewskiej, 
któ ra  przypom niała w ie lk ie * lekc 
je  h is to r ii udzielone mącicielom  
poko ju  i  agresorom, która po ry ­
wająco odm alowała w ie lk i, pięk  
ny  obraz pokojowej, ńa gigan­
tyczną m iarę zakro jonej, pracy 
Z w iązku  Radzieckiego. Mocne,

■ celne w  każdym  porównaniu, 
bojowe przemówienie W andy 
W asilew skie j przerywane było  
z ryw a jącym i się raz po raz o- 
klaskam i, ale gdy słowam i pe ł­
n y m i wrusżenia, m iłości i  podzi­
w u , spraw iła , że każdy z dele­
gatów na sali u jrz a ł n iem al te­
go, k tó ry  „na  odległość strzału  
arm atniego od fro n tu “  trw a ł w  
M oskw ie, na K rem lu  i  k tó ry  
w tedy  — v i nacięższych, n a j­
bardzie j dram atycznych c h w i­
lach w o jny  o pokój w a lczy ł i 
w  ten pokój w ie rzy ł niezłom nie
— w tedy uniesienie  i  entuzjazm  
na sali dosięgły szczytu. 1 znów
—  ja k  w ie lokroć razy podczas 
Kongresu, ja k  wszędzie, na ca­
ły m  kwiecie potężny skando­
w any okrzyk „P o -k ó j“ ' sp ló tł 
się z im ien iem  S ta lina  — w ie l­
kiego chorążego sztandaru Po­
koju.

*
Opowiedzą delegaci o pe łnym  

g łębokie j w ym ow y w ystąp ien iu  
delegata niemieckiego, Dahlema, 
k tó ry  z tam te j s trony granicy

Odry — Nysy p rzyw ióz ł narodo 
w i polskiemu w yrazy pozdro­
w ienia braterskiego, głębokiego 
podziwu nad naszym dziełem  
odbudowy od wszystkich n ie ­
m ieckich bo jownikóu: pokoju. 
Opowiedzą o wzruszeniu delega 
c ji n iem ieckie j na w idok  sponta 
nieśnego, serdecznego pow itan ia  
je j w  Warszawie, gdzie przecież 
barbarzyństwo h itle row sk ie  do 
konało tak strasznych spusto­
szeń. I  oto dziś, w  te j samej 
Warszawie, przedstaw iciele ca­
łego narodu polskiego da ją w y ­
raz zrozumienia te j prawdy, że 
nie ma w rogich sobie narodów, 
że wspólnym  w rogiem  narodu 
polskiego i  niem ieckiego jest 
im peria lizm . I że w  n iem iec­
kich bo jownikach poko ju  po­
zdraw ia ją braci i  towarzyszy 
wspólnej w a lk i.

¥
Opowiedzą wreszcie delegaci, 

że oto ten d rug i dzień obrad 
Kongresu rozszerzył ich ram y, 
że wyszedł poza salę obrad Po­
lite ch n ik i W arszawskiej, że gło­
sy delegatów skrzyżow ały się z 
głosami niezliczonych delegacji, 
ja k ie  dziś Kongres p rzy ją ł, że 
okrzyk i i  m anifestacje uczestni­
ków Kongresu zespoliły się z po 
tężną m anifestacją 100.000 miesz 
kańcóic sto licy, k tó rzy  zebra li 
się na w ie lk im  placu przed Po­
litechn iką, by pow itać delega­
tów  z całej P o lsk i i  zza g ra n i­
cy by dać w yraz uczuciom i w o ­
l i  ludności Warszawy.

Na usianym  zerw onym i i b ia - 
łoczerwonym i -ztandaram i p la ­
cu, potężnie b rzm ia ły  en tu ­
zjastyczne o k rzyk i na cześć świa  
towego ruchu pokoju, na cześć 
Zw iązku Radzieckiego i  tow. 
Stalina, na cześc bohaterskie j 
Korei.

A le  ten o lb rzym i w iec nie b y ł 
jedynym  dzis ia j św iadectwem  
te j n ie rozerw a lne j w ięzi, k tó ra  
przez cały czas obrad, łączyła  
Kongres z całą Polską, z każdym  
je j mieszkańcem.

Bo oto przez ca ły dzień  — w  
czasie trw an ia  dyskus ji — przy  
byw a ły  do P o litech n ik i delega­
cje, by złożyć K ongresow i m e l­
dunki, pozdrow ienia.

I  przez cały dzień na p ływ a ły  
do sali P o litech n ik i se tk i i  t y ­
siące depesz, lis tów , m e ldun­
ków  z całego k ra ju . Niesposób 
było odczytać je wszystkie. Trze 
bb, by by ło  na to poświęcić chy­
ba osobny dzień obrad.

Toteż, gdy późnym wieczorem, 
w pięknie ośw ietlone j a u li Po­
lite ch n ik i, po odczytaniu p ro jek  
tu  uchw a ły  Kongresu, przewod­
niczący zapyta ł: „K to  głosuje 
za“ ? i  gdy w  jednym  poryw ie  
un iosły się ręce z m andatam i 
delegatów w  ręku, — w tedy czu­
ło się ponad wszelką w ą tp l i -  
wość, że za tym  lasem podnie­
sionych rąk  stoi cały po lsk i na ­
ród.

Za pokojem ! Gotów do w a lk i 
ó pokó j! Pewien zwycięstwa!

K . M.

Cień Himmlera nad USA

Faszystowskie represje przeciw 
bojownikom pokoju

W ie lk im  nakładem  kosztów 
prowadzona jest pizez im peria ­
lis tów  am erykańskich propa­
ganda wojny. Z ambon kościo­
łów wszystkich wyznań głosi 
się bezustannie, że siła i bom­
ba atomowa są podstawą re a li­
zacji zasady „m iłośc i b liźn ie ­
go“ . Ze szpalt dzienników, z 
k rz y k liw y c h  nagłówków  gazet, 
z g łośn ików  rad iow ych i ekra­
nów film ow ych , p łyn ie  w ie lka 
fa la k łam stw a, mającego uspra­
w ie d liw ić  am erykańską agresją, 
bom bardowanie ludności c y w i l­
nej, śm ierć i pożogą, k tó re  n io ­
są „w ładcy  św ia ta “  ludow i K o ­
rei. Fałszerstwa te mają na ce­
lu w yw ołan ie  w  narodzie ame­
rykańsk im  chęci w a lk i, chęci 
„ob rony“  USA na.. Dalekim  
Wschodzie.

O dezercji w armii 
amerykańskiej

R ezulta ty  są jednak n iew ie l­
kie. M ało  jest chętnych do od­
dania życia w  walce o cudze 
interesy. Prasa w s tyd liw ie  prze­
m ilcza sta tystykę ochotników, 
zgłaszających się do „a rm ii 
O NZ“ , gdyż nie ma się w  ogóle 
czym pochwalić. N ie udało się 
jednak zataić cy fr, ogłoszonych 
przez kom is je  poborowe,'z k tó ­
rych  w yn ika ło , że około ,25 
proc. powołanych do przym uso­
w ej służby w o jskow ej nie zgło­
siło się na kom is je  lekarskie, 
pom im o surowych sankcji, prze­
w idu jących  karę pięciu la t  w ię ­
zienia.

W  N ow ym  Jo rku  liczba ta by­
ła jeszcze większa. O koło 30 
proc. poborowych nie zgłosiło 
się na kom isje, m im o k rz y k li­
wych apelów i ścisłej w spó łp ra­
cy F B I (federalna po lic ja  śled­
cza) z w ładzam i w o jskow ym i.

K ie dy  na jedną z kom is ji sta­
w i ł się poborowy w  stanie n ie­
trzeźwym , odesłano go do do­
mu. Zataczając się ku  w yjściu , 
ośw iadczył on członkom  ko ­
m is ji, że w  stanie trzeźwym  
żaden A m eryka n in  nie zg łos ił­
by się na kom isję. F ak t ten b y ł 
ogłoszony w  prasie w  tzw . „w e ­
sołym  kąc iku “ , ma on jednak 
swoją ca łk iem  wyraźną w ym o­
wę, świadczącą o nastro jach 
nu rtu jących  m łodzież am ery­
kańską. L iczba p rzec iw n ików  
w o jny , liczba zw o lenn ików  po­
ko ju  wzrasta nieustannie.

Rozszerza się ruch pokoju
W edług danych tzw .. „Peace 

In fo rm a tio n  Center“ , pod ape­
lem sztokholm skim  zebraao do 
tychczas powyżej 1,5 m iliona  
podpisów. Należy pamiętać, że 
akcja zbierania podpisów roz-

(KORESPONDENCJA W Ł A S N A  Z NOWEGO JO RKU)

Jan Górski

Otwarcie wystawy projektów M DM
W  dn iu  wczorajszym  została 

o tw arta  w  W arszawie w  pałacu 
Zam ojskich w ystaw a pro jek tów  
i  p lanów  M arsza łkow skie j Dziel 
n icy  M ieszkaniowej oraz osiedli 
warszawskich. O tw arc ia  w y ­
stawy dokonał w iceprzewodni­
czący P rezydium  Rady Narodo­
w e j m. st. W arszawy tow . M i­
chał K ra jew sk i, wygłaszając 
okolicznościowe przemówienie. 
W  o tw arc iu  w ystaw y w zię li u - 
dzia ł m. in. m in is te r gospodarki 
kom una lne j tow . K . M ija ł,  k ie ­
ro w n ik  M in is te rs tw a B udow ­
n ic tw a  tow. P io trow sk i oraz I 
sekretarz K W  PZPR tow. W i- 
cha.

Na wystaw ie zgromadzone są 
p ro je k ty  i  p lany ca łkow ite j 
przebudowy śródmieścia s to li­
cy, ja k  rów nież p ro je k ty  osiedli

m ieszkaniowych. Na szczególną 
uwagę zasługuje zestawienie 
trzech plansz obrazujących za­
budowanie śfódmiescia W arsza­
w y z ciasnym i podw órkam i 
sprzed roku  1839, d rug ie j przed­
staw iającej ogrom zniszczeń 
śródmieścia po w o jn ie  oraz 
obraz zabudowy te j dzie ln icy w  
roku 1S50.

Pomysłowe m ak ie ty  poszcze­
gólnych dzie ln ic bardzo obrazo 
wo przedstaw iają p ro je k ty  prze 
budowy zarówno śródmieścia, 
ja k  i innych dzie ln ic Warsza­
wy, w  nowoczesne miasto.

W sali g łów nej na czołowym  
m iejscu ustaw iono popiersie Jó 
zefa S talina, pod którego do­
wództwem  A rm ia  Radziecka 
w yzw o liła  Polskę i je j stolicę 
Warszawę. N aprzeciw  um ie­

szczony jest po rtre t Prezydenta 
R.P, tow . B. B ie ru ta , op iekuna 
odbudowy naszej sto licy. Na 
ścianach w idn ie ją  p o rtre ty  przo 
dow n ików  pracy warszawskie­
go zagłębia budowlanego oraz 
fragm enty przedstaw iające od­
budowę W arszawy. W iele zdjęć 
przypom ina w yg ląd  sto licy 
przed w ojną, po zniszczeniu 
oraz odcink i ca łkow ic ie  odbu­
dowane.

W ystawa p ro je k tó w  M D M  i 
osiedli m ieszkaniowych w a r­
szawskich w zbudziła w ie lk ie  za 
in teresowanie wśród m ieszkań­
ców stolicy, k tó rzy  tłu m n ie  
zwiedzają ją  chcąc zapoznać się 
b liże j z p ro je k ta m i i p lanam i 
oraz u jrzeć na p rze jrzystych 
m akietach w yg ląd poszczegól­
nych dzie ln ic sto licy Państwa 
Socjalistycznego, (g)

poczęła się stosunkowo niedaw­
no temu i  że jes t ona prowadzo­
na w  atmosferze niebyw ałe j 
h is te rii wojenne j i rosnących 
represji ze strony po lic ji.

8 sierpn ia około tysiąca ko­
b ie t należących do organizacji 
„K ob ie ty  am erykańskie za po­
ko jem “ , po odm ów ieniu im  au­
d iencji u T rum ana, urządziło 
demonstrację przed B ia łym  Do­
mem, domagając się pokojowego 
za ła tw ien ia  k o n f lik tu  koreań­
skiego. W śród kob ie t tych, re ­
prezentu jących różne środow i­
ska, b y ły  rów nież de legatki tak  
odległych stanów ja k  Louisiana 
i K a lifo rn ia .

Sprzedajna prasa am erykań­
ska prow adzi wściekłą nagonkę 
przeciw ko organizatorom  a kc ji 
pokoju i  stara się wszczepić 
przekonanie, że podpis położo­
ny pod apelem sztokholm skim  
jest rzekomo aktem  „n ie lo ja ln o ­
ści wobec Stanów Zjednoczo­
nych“ .

Wzrost represji
Przewodniczący K om ite tu  Po­

ko ju  w  N ow ym  Jo rku  — M a r­
cel Scherer — w raz z 53 postę­
pow ym i A m erykanam i — został 
przed k i lk u  dn iam i postaw iony 
w  stan oskarżenia przez osła­
w ioną „kom is ję  badania dz ia ła l­
ności an tyam erykańsk ie j“ .

U n iw e rsy te t Colum bia w  No­
w ym  Jorku , którego prezyden­
tem jes t gen. Eisenhower roz­
w iąza ł studencki kom ite t poko­
ju  i  wszczął dyscyp linarne do­
chodzenie przeciw ko studen­
tom , k tó rzy  naruszają zakaz 
zb ieran ia  podpisów pod apel 
sztokholm ski.

O rgan zdradzieckie j k l ik i 
ro zb ij acza związkowego D ub iń - 
sky'ego posunął się ta k  daleko, 
że zagroził wszczęciem postępo­
w ania  deportacyjnego w  stosun­
k u  do rezydentów -n ieobyw ate- 
l i  am erykańskich, k tó rzy  odwa­
żą się podpisać apel.

Dem onstracja pokojowa na 
U n ion  Square w  N ow ym  Jorku, 
w  k tó re j b ra ło  udz ia ł powyżej 
15 tys. osób, została przez po­
lic ję  zam ieniona w  k rw a w ą  m a­
sakrę. Powyżej 1000 p o lic jan ­
tów  m undurow ych  i  ta jnych  a- 
gentów zm obilizow ano p rzeciw ­
ko dem onstrantom . W ie lu  ucze­
s tn ików  aresztowano, a część 
odniosła .tak .ciężkie obrażenia 
cielesne, że musiano ich um ie­
ścić w  szpita lu. A kc ja  ta była  
przygotowana za wiedzą m a jo ra  
m idsta i  uzyskała jego ca łkow i­
te „b łogosław ieństw o“ .

Z różnych m iast nadchodzą 
bez prze rw y w iadom ości o re ­
presjach p rzeciw ko zb ie ra ją ­
cym  podpisy pod apelem sztok­
ho lm skim . Areszty, u tra ta  p ra ­
cy, w yp ad k i pobic ia —  są na 
porządku dziennym . Represje 
stosuje się w  sposób cyniczny, 
nawet bez ja k ie jk o lw ie k  próby 
usp raw ied liw ien ia  się. Zam iast 
przepisów praw a stosuje się 
gw a łt i  przemoc, łam iąc resztk i 
wolności konsty tucy jnych .

Zatw ie rdza jąc w y ro k  na 11 
przyw ódców  kom unistycznych,- 
Sąd A pe la cy jny  m o tyw o w a ł s łu ­
szność zastosowania ustaw y 
Smitha... w ypadkam i w  Kore i. 
Uzasadnienie prawne napisane 
przez sędziego Handa stanow i 
pogwałcenie w szelkich zasad 
prawa i  spraw iedliw ości.

W K a lifo rn ii,  sędzia H a rr is  
nakazał aresztowanie słynnego 
przyw ódcy rob o tn ików  p o rto ­
wych — H a rry  Bridgesa, prze-

Metalowcy wprowadzają nowe, słuszne normy

bywającego za kaucją na w o l­
ności aż do czasu upraw om o­
cnienia w yroku. Uzasadniając 
swoją decyzję sędzia ośw iad­
czył, że stanowisko ja k ie  B r id ­
ges zają ł w sprawie w o jn y  na 
K ore i stanowi „w ro g i a k t dla 
bezpieczeństwa Stanów Z jedno­
czonych“ . W M c Keesport, 
Pennsyl wania, Rada M ie jska 
p rzy ję ła  uchwałę nakazującą, 
aby wszystkie osoby „głoszące 
hasła kom unistyczne“  re jes tro ­
w a ły  się w  p o lic ji. D w aj m ie j­
scowi przyw ódcy kom unistyczni 
Steve Nelson i  Dave G ran t zo­
s ta li aresztowani z m iejsca na 
sali Rady M ie jsk ie j, ponieważ 
odw ażyli się zaprotestować.

W ub ieg łym  tygodn iu  Departa 
m ent Stanu un iew ażn ił paszport 
Pau l Robesona, znanego śpiewa 
ka m urzyńskiego, zakazując mu 
w y jazdu  za granicę. U rzędnicy 
M in . przyznali, że stało się to na 
skutek jego a kc ji pokojow ej, na 
skutek w a lk i prowadzonej przez 
niego przeciw ko w o jenne j p o li­
tyce Waszyngtonu.

W L inden, New Jersey, aresz­
towano rob o tn ików  C a lv ina de 
F ilip is  i  Lou is Fischera, za to, że 
przed gmachem fa b ry k i „G ene­
ra l M otors“  rozdaw ali an tyw o­
jenne u lo tk i. Sędzia wyznaczył 
im  łączną kaucję w  wysokości 
50 tys. do larów , a dwom  op ry - 
szkom, k tó rzy  napadli na n ich 
w  czasie rozdawania u lo tek  i 
m ocno'ich po ran ili, sędzia wyzna 
czył kaucję... 1 tys. doi. W edług 
zasad p raw nych  sędziego stanu 
New Jersey, rozdawanie u lo tek 
pokojow ych jest w idocznie zbrod 
nią, i to 50 razy większą, aniżeli 
k rw a w y  napad chuligański.

Podaliśm y ty lk o  nieliczne przy 
k łady. M ożnaby ich przytoczyć 
w iele. W skazują one na wzrost 
tem pera tu ry  h is te rii, na coraz 
siln ie jszą faszyzację życia.

Odezwa Edgara Hoovcra
W  te j to atmosferze w ys tąp ił na 

arenę publiczną osław iony szef 
F B I — J. Edgar Hoover, nawo­
łu jący  ludność do wzajemnego 
szpiegowania i  do współpracy z, 
po lic ją  Odezwa Hoovera, opar­
ta na oświadczeniu T rum ana o 
podobnej treści, głosi m. in.:

„...F B I jest ta k  b lisko  Ciebie 
ja k  T w ó j telefon... Możesz się z 
nam i porozumieć telefonicznie, 
lis tę w n ie  albo osobiście...“ . 
A tm osfera szpiclostwa, n ie ­
ufności, przypom ina stosunki w  
faszystowskich Niembżććh. H im - 
m le row skie  gestapo — to — a- 
m erykańskie  F B I.

Równocześnie w  Kongresie u - 
chwalono ca ły szereg ustaw  l ik ­
w idu jących  wszelkie swobody 
obywatelskie. W rota  w ięzienne 
pochłoną wszystkich, k tó rzy  
sprzeciw ia ją  s ię ' po lityce  im pe­
ria lizm u . Ustawa M undta  prze­
w id u je  k a ry  w ięzienia d la  prze­
c iw n ikó w  p o lity k i Trum ana. 
Ustawa I-Iobsa p rzew idu je  obo­
zy koncen tracy jne dla  obcokra­
jowców . O statn io — Kongres 
uch w a lił drakońską ustawę, prze 
w idu jącą  re jes trac ję  wszystkich 
kom unistów  oraz członków  in - 

‘nych organ izacji dem okra tycz­
nych i  postępowych.

W ykonu jąc zlecenie swoich 
m ocodawców z W a ll S treet, rząd 
postanow ił siłą, b ru ta ln ą  prze­
mocą, zgnieść wszelkie swobo­
dy obywatelskie, znieść opozy­
cję przeciw ko im peria lis tyczne j 
po lityce  ekspansji -i aw an tu r 
wojennych.

Represje te n ie  zgniotą jednak 
rosnącego ruchu  pokoju. N ie zła­
m ią  one zdecydowanej w o li wal 
k i tych, k tó rzy  nie chcą ginąć w  
obronie in teresów  W a ll Street.

Przodujący m etalow cy w ie lu  zakładów  przem ysłowych obalając stare, przeżyte norm y hamujące 
dalszy wzrost w ydajności pracy i  dalszy rozw ój współzawodnictwa domagają się wprowadzenia  
nowych słusznych norm. Podaw aliśm y ostatn io zobowiązania przodujących brygad Zakładów  
Mechanicznych „U rsus“ . Na zd j ęciu — in ic ja to rzy  zm iany norm  przy pracy w fabryce „U rsus“ ;

od p raw e j towarzysze: O rlików , S ta rzyńsk i i  Urbawa. Foto a r

Podnosimy gospodarczo i kulturalnie 
tereny zaniedbane

Liczby PSami 6-8ctniego
Jednym  z poważnych zadań 

naszego w ielk iego Planu 6 -le t-  
niego jest zapoczątkowanie w a l­
k i o bardzie j równom ierne roz ło­
żenie s ił w ytw órczych w  naszym 
k ra ju , o uprzem ysłow ienie te re ­
nów, dotąd gospodarczo zanie­
dbanych. W P lanie 6 -le tn im  roz­
poczynamy b itw ę  o w yrów nanie  
dotychczasowych rażących róż­
n ic w  poziomie uprzem ysłow ie­
nia rozm aitych dzie ln ic k ra ju , o 
podniesienie gospodarczego i 
ku ltu ra lnego  poziomu zaniedba 
nych obszarów, o um ieję tne i 
celowe w yko rzystyw an ie  is tn ie ­
jących zasobów surowcowych.

Celem te j w a lk i jest z lik w id o ­
wanie sztucznego podziału na­
szego k ra ju  na lep ie j zagospoda­
row aną Polskę „ A “  i  zapuszczo­
ne wschodnie i  n iek tó re  cen tra l­
ne tereny P o lsk i „B “ ; podziału, 
k tó ry  jest ciężką spuścizną po 
zaborach, po rabunkow e j i bez- 
p lanowej gospodarce k a p ita li-  
styczno -  obszarniczych rządów 
m iędzywojennych, po h it le ro w ­
skie j okupacji.

W  okresie sześciolecia wartość 
przem ysłu socjalistycznego w  
ca łym  k ra ju  wzrośnie 2 i  pół 
k ro tn ie . W  tym  samym okresie 
wartość p r ijd u k c ji przem ysłu so 
cja listycznego w. w o j. o lsztyń­
skim , warszawskim , białostoc­
k im , lube lsk im , k ie leck im , rze­
szowskim  i  k rako w sk im  w zro­
śnie przeciętnie 3 i trzy  czwarte 
razy.

W ojew ództw u warszawskiem u 
rea lizacja  P lanu 6-letniego p rzy ­
niesie 3 i pół k ro tn y  w zrost w a r­
tości p ro du kc ji przem ysłu socja­
listycznego i wzrost zatrudnienia 
w  przemyśle do przeszło 100 tys. 
osób. Powstanie w  w ojew ódz­
tw ie  ponad 30 zakładów w ie lk ie ­
go i  średniego przem ysłu, ja k  np. 
hu ta s ta li szlachetnych, fab ryka  
maszyn żn iw nych, zakłady prze 
m ysłu bawełnianego itd .

W  w oj. k ie leck im  wartość p ro ­
d u k c ji przem ysłu socjalistyczne­
go będzie przeszło 3-kro tna, a 
zatrudnien ie  w  przemyśle osią­
gnie 100 tys. osób. Powstanie po 
nad 30 w iększych zakładów 
przem ysłowych, potężnie rozbu 
du ją  się zakłady starachow ic­
kie.

W  w oj. lube lsk im  wzrost p ro ­
d u kc ji przem ysłu socjalistyczne­

go będzie przeszło 5 -kro tny, a 
za trudnien ie  w  przemyśle osią­
gnie 60 tys. osób. Powstanie po­
nad 30 w iększych zakładów 
przem ysłowych, a w  szczegól­
ności fab ryka  samochodów w  
L u b lin ie  i fab ryka  łożysk k u l­
kow ych w  K raśn iku .,

W ie lk ie  zakłady przemysłu ba 
wełnianego w  B ia łym stoku , Łom 
ży i  Zam brow ie, garbarn ie  i cu ­
k row n ie  oraz 28 innych ważnych 
ob iektów , wzrost w artości p ro­
d u k c ji ponad 5 i pól h otny, pod 
niesieni, zatrudnien ia  w  prze­
m yśle do ponad 40 tys. osób — 
oto obraz rozw o ju  w o j. b ia ło ­
stockiego w  P lanie 6-le tn im .

W w o j. o lsztyńskim  zatrudn ie­
nie w  przem yśle wzrośnie do po­
nad 30 tysięcy osób, wartość pro 
d u kc ji w  Rrzemyśle socjalistycz­
nym  zwiększy się ponad 4 k ro t­
nie. W ybudowana zostanie na te 
renie wojew ództw a w ie lka  p rzę­
dzaln ia w łók ie n  łykow ych , fab ry  
ka  p ły t p ilśn iow ych w  Rucia- 
nach oraz 12 innych zakładów 
przem ysłu w ie lk iego i śred­
niego.

W  w oj. k rako w sk im  zatrudnię 
nie_ \y przem yśle wzrośnie do 
ponad 230 tys. osób, a wartość 
p ro du kc ji przem ysłu soc ja li-lycz 
nego wzrośnie ponad 3 k ro tn ie  
Budowa przy pomocy Zw iązku 
Radzieckiego nowej, w ie lk ie j hu 
ty  pod K rakow em , rozbudowa 
na w ie lką  skalę zakładów che­
m icznych w  Dworach, nowe za­
k łady  górniczo -  hu tn icze cyn­
ku i o łow iu, w ie lka  e lektrow nia  
w  Jaw orzn ie oraz budowa in ­
nych 43 zakładów przemysłu 
w ie lk iego i średniego to  bojowe 
zadania dla w o j. krakowskiego.

W  w o j. rzeszowskim  w ybudu­
jem y 24 nowe zakłady przem y­
słu w ie lk iego i  średniego. W ar­
tość p ro du kc ji przem ysłu socja­
listycznego zw iększym y praw ie 
3 i  pół kro tn ie , s iln ie  rozbuduje­
m y zakłady przem ysłowe w  M ie l 
cu i S ta lowej W oli, stan zatrud­
nien ia  w  przemyśle podniesiemy 
do 75 tys. osób.

'W 1949 roku  z ogólnej liczby 
zatrudnionych w  przemyśle na 
cztery wysoko uprzem ysłowione 
wojew ództw a, a m ianow icie ; ka­
tow ick ie , l polskie, w rocławskie, 
łódzkie oraz m iasto Łódź wypa­
dało 65,8 proc. a na całą resztę

(Dokończenie ze str. 2)
wiązku Radzieckiego. Z w ycię - 
ia Rewolucja Socjalistyczna w  
osji w yw a rła  decydujący 
pływ . na rozw ój ruchu narodo-
0 -  wyzwoleńczego. M ora lne 
ie rownictwo Zw iązku Radziec- 
iego wzrosło w  ogrom nym  stop
1 u w  zw iązku z sukcesami bu- 
ownictwa socjalistycznego, w  
yiązku z rolą, jaką ZSRR o- 
2gra ł w  rozb ic iu  faszyzmu i m i 
taryzm u japońskiego, oraz w 
,viązku z jego w yb itną  ro lą  w  
aronie suwerennych p raw  i 
iw noupraw nien ia  wszystkich 
arodów Dodać należy, że dziś 
- koloniach ~są już  dosłownie 
,Piony ludzi, k tó rzy  m ają wie 
iletnie .doświadczenia w a lk i 
w o jne j przeciwko swym  kolo­
salnym ciemiężcom i zdrajcom  
urodo Wiedzą oni, o co Wal­
ią i wiedzą, ja k  trzeba w al- 
tyć.
Następne pytanie, które budzi 

iszezć pewne wątpliwością to 
ytanie. czy w  c h w ili obecnej^na 
a] tra k tu je m y  walkę o pokoj 
iko centralne zadanie naszej 
racy i czy pokojowe wspoł- 
¡tnienie dwóch systemów jest 
lównym  punktem  naszego pto- 
ram u i światopoglądu?
Należy wyraźnie stw ierdzić, 

s waika w obronie pokoju, tak 
ik  ją rozum ieją marksiści, me 
znacza przyjęcia status-quo w  
wiecie, nie oznacza uznania nie 
rali ko lon ia lne j i odkładania 
a później w a lk i o socjalizm  
iigdy w ten sposób nie po jm o­
waliśmy w a lk i w  obronie poko- 
x i  n igdy nie mogła to być kon- 
epcja m arksistowska, ponieważ 
ego rodzaju koncepcja ozna- 
załaby* pokój za cenę niewoli.
Pokój może być utrzym any 

clko pod w arunkiem  postępu 
połecznego, ty lko  pod w arun- 
iem, że narody będą m ia ły  pra- 
m same stanowić o swoim  10- 
ie We wszelkich innych warun 
:ach pokój jest niem ożliwy.

M usim y wpoić w  św iado­
mość narodu am erykańskiego 
nieulegający. w ą tp liw ośc i fak t, 
że wyzwolone narody stanowią 
najw iększą siłę w  walce o po­
kó j na całym  świecie, że wyzwo 
lenie A z ji spod panowania impe 
ria listycznego jest decydującym  
w arunk iem  pokoju w  A z ji. W  na 
szych w łasnych szeregach m usi­
m y jeszcze bardzie j pogłębić 
zrozumienie, że nie możemy za j­
mować neu tra lne j pozycji w  
walce narodowo -  wyzwoleńczej 
lub  w  walce o socjalizm . Nasza 
po lityka  w a lk i w  obronie poko­
ju  opiera się na zrozum ieniu tej 
zasadniczej tezy.

*

Teraz k ilk a  słów na tem at 
pracy masowej w  ogóle, a 
zwłaszcza k ilk a  zagadnień do­
tyczących jednolitego fron tu . 
Sądzę, że rozpocząć m usim y od 
stw ierdzenia, że napotka liśm y 
na nowe trudności. Należy 
mieć na uwadze, że będą zda­
rza ły  się nieustanne próby pod 
sycania h is te r ii wojenne j w  Sta 
nach Zjednoczonych, próby za 
straszenia szerokich mas różny 
m i sposobami, a zwłaszcza za­
straszenia ruchu obrońców po­
ko ju  i naszej p a rtii. Już teraz 
codziennie aresztowani są towa 
rzysze ko lpo rtu jący  u lo tk i i o- 
soby zbierające podpisy pod A - 
pelem Sztokholm skim . Dokona­
no aresztowań we wszystkich 
praw ie stanach. W ciągu ostat­
nich k ilk u  dn i w  jedne j ty lk o  
F ila d e lfii aresztowano \ 18 osób. 
Aresztowania odbyły  się ró w ­
nież w  stanie A labam a i  in ­
nych. A tak  na naszą partię  
przy pomocy „p ra w n ych “ , bez­
prawnych i  „ponadpraw nych“  
sposobów będzie się potęgowa! 
z dn ia na dzień.

Is tn ie je  realne niebezpieczcń 
stwo, że w ciągu k ilk u  n a jb liż  
szych dni czy tygodni zostanie

p rzy ję ty  p ro je k t ustaw y M u n d ­
ta  i  oczywiście m usim y b ić  na 
a la rm  z powodu tego niebezpie 
czeństwa. Zwiększą się w ypad­
k i deportac ji (liczba ich już 
wzrasta), pociąganie do odpo­
w iedzialności ka rne j itd . N a le­
ży oczekiwać rów nież ogólnego 
ataku przeciw  s tra jkom . O- 
świadczenie T rum ana w  zw iąz­
ku  ze s tra jk ie m  ko le ja rzy  daje 
przedsmak tego, czego należy 
oczekiwać.

Następnym  zagadnieniem, 
zw iązanym  z naszą pracą maso 
wą k tó re  chcia łbym  szczególnie 
podkreślić, jes t konieczność wy 
tężonej, w y trw a łe j w a lk i z na ­
s tro ja m i pesym izmu lu b  pan ik i, 
k tó re  powstają 1 w  zw iązku z 
przecenianiem  s ił wroga i n ie ­
docenianiem tego, co naród a- 
m erykańsk i może zdziałać i 
zdziała.

Zadaniem  kie row n iczych ko­
m ite tów  naszej p a rtii w  tym  o- 
kresie jest m. in. tak ie  k ie ro w ­
n ictw o, k tó re  u a k tyw n i naszą 
partię , da je j pewność siebie i 
entuzjazm  w  obecnych w a ru n ­
kach w a lk i.

C hcia łbym  poruszyć tu jedno 
centra lne zagadnienie. M usim y 
zrozumieć, że m iędzy w p ływ em  
współczesnej w o jny  na w yd a ­
rzenia w ew ną trz  k ra ju , a 
w p ływ em , w  czasie m in ione j 
w o jn y  (pow iedziałbym , w  cza­
sie dwóch m in ionych wojen) ist 
nieć będzie poważna różnica. 
A m eryka  ma obecnie inny  sto­
sunek do w o jny, niż poprzed­
nio. W czasie ostatn ich dwóch 
wojen boje w iod ły  inne państ­
wa, inne narody, a W all Street 
c iągnął zyski i nędzne okruchy 
tych zysków oddawał narodow i 
am erykańskiem u. W. poprzed­
nich dwóch wojnach nie Stany 
Zjednoczone, lecz inne państwa 
poniosły ogromne o fia ry  ekono 
miczne. W te j zaś w o jn ie  S ta­
ny Zjednoczone będą m usiały

same ponieść ogromne o fia ry  
we wszystkich dziedzinach — 
gospodarczej, po lityczne j, matę 
ria ln e j itd . Będzie to czymś no 
w ym  dla A m eryk i.

Po wtóre, ekonom ika Stanów 
Zjednoczonych jest już  jedno­
stronna i nadął rozw ijać  się bę 
dzie w  tym  k ie run ku , ponieważ 
udz ia ł przem ysłu wojennego w  
ich ogólnej ekonomice staje się 
coraz większy. S tw orzy to w ie le 
nowych zagadnień. Sądzę, iż na 
w et w  naszych w łasnych szere­
gach is tn ie ją  ¡pewne złudzenia, 
że wydarzenia na froncie  w e ­
w nętrznym  będą tak ie  same, 
ja k  w  czasie m in ione j w o jny  
św ia tow e j. Jest to, rzecz jasna, 
niesłuszne. C harakter d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej, fak t, że A m e­
ryka  stanow iła część składową 
k o a lic ji an tyh itle row sk ie j poino 
g ły  osłabić atak i powstrzym ać 
W a ll S treet od ofensywy prze­
c iw ko  narodow i am erykańskie­
mu, zwłaszcza w  dziedzinie 'gos 
podarczej. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że im peria lis tyczny cha rak­
te r obecnej w o jny spowoduje 
rozpętanie w k ra ju  szerokiej o- 
fensyw y przeciwko klasie robot 
niczej i przeciwko narodow i 
m urzyńskiem u, tak ie j ofensy­
w y, ja k ie j k ra j nasz n igdy jesz­
cze nie w idz ia ł. Próby u jarzm ię  
nia narodów  A z ji będą podej­
m owane jednocześnie z próba­
m i u ja rzm ien ia  narodu am ery­
kańskiego

W ydarzenia te tw orzyć będą 
ob iektyw ne w a runk i rozszerze­
nia pracy wśród mas. Reakcja 
narodu na wydarzenia koreań­
skie nie świadczy byna jm n ie j o 
„gorącym  popieran iu“  te j w o j­
ny. Poważne wahania i scep­
tycyzm  budzi pytanie, dlaczego 
Stany Zjednoczone walczą tak 
daleko, na polach Korei. W USA 
rośnie obawa przed wojną a to ­
mową. Jest to słuszne. W szyst­
k ie  te z jaw iska stwarzają moż-

nosc rozw in ięc ia  naszej a k ty w ­
ności.

W zw iązku z zagadnieniem 
pracy m asowej bardzo ważne 
jest podkreślenie szeregu zagad 
n ień dotyczących bezpośrednio 
naszej p a rtii.  Przede w szystk im  
m usim y podkreślić, że każdy ko 
m unista  i  każdy k lu b  p a rty jn y  
muszą rozw ijać  osobistą i  zespo 
łową in ic ja tyw ę . M usim y śm ia­
ło nieść nasze przekonanie do 
mas i  nie m y lić  histerycznej re 
a k c ji n iew ie lk ich  grup ludności 
z p raw dz iw ym i nastro jam i sze­
rokich mas.

M usim y przekonać nasze ka­
d ry  pa rty jne , że ta k tykę  jedno­
litego fro n tu  stosować . można 
we wszystkich i wszelkich w a­
runkach. N ie można zajm ować 
błędnego punktu  w idzenia, że 
ponieważ wzmaga się atak i ro 
sną trudności, pow inniśm y zwę 
żać naszą pracę masową, zwę­
żać działa lność jednolitego frqn 
tu. N ie może być tak ie j sytua­
c ji, w  k tó re j pa rtia  nasza nie 
mogłaby okazać kierowniczego 
w p ływ u  na klasę robotniczą, 
rozw ija ją c  w a lkę  jednolitego 
fron tu  w okó ł obrony interesów 
ludu.

*

K onkre tn ie  o pewnych sto ją­
cych przed nam i zadaniach. Na 
pierwszym  m iejscu stoi walka 
o pokój. Pozostaje ona dla nas 
cen tra lnym  zagadnieniem. O- 
środkiem  w a lk i o. pokój pow in­
na być kam pania zbierania pod 
pisów pod Apelem  Sztokholm ­
skim  Jest to szczególnie ważne, 
ponieważ w iele okręgów dopie­
ro rozpoczęło tę pracę. Partia 
nasza pow inna nadal m ob ilizo­
wać naród do zbierania podpi­
sów .

B yłoby jednak niesłuszne 
tw ie rdz ić  że zbieranie podpisów 
pod petycję  pokoju by łoby jedy 
ną, g łówną form ą działalności

w  walce o pokój. K on tynuu jąc 
tę pracę na ty ra  samym wyso­
k im  poziomie, . pow inn iśm y jed  
nocześnie uzupełniać ją  różny­
m i in n ym i rodza jam i dz ia ła lno­
ści, a m iędzy in n ym i — kam pa­
nią pod hasłem „Ręce precz od 
K o re i:“  „O dw ołać am erykań­
skie s iły  zbro jne z K o re i!“ . Jest 
to n iezm iern ie  ważny ruch, k tó ­
rem u m usim y pomagać, k tó ry  
m usim y umacniać i k tó ry  m o­
żemy umocnić.

M ożliwe, żs n iek tó rzy  ludzie 
nie będą popiera li jeszcze ruchu 
pod hasłem „Ręce precz od K b - 
re i!“ , lecz poprą nas w  innych 
zagadnieniach. YAelu, na p rzy ­
k ład, będzie ak tyw n ie  popiera­
ło żądanie zapewnienia repre­
zentacji Chin Ludow ych w 
ONZ. In n i, ci, k tó rzy  tra k tu ją  
Formozę i Koreę, jako  dwa róż­
ne zagadnienia, będą popierali 
żądanie w yco fania się USA z 
Form ozy, by zapewnić w ykona­
nie w ytycznych porozum ienia w 
K a irze  i Poczdamie w  soraw ie 
zwrócenia Formozy Chinom. 
Możemy pozyskać naród dla  ta 
k ich zagadnień, nawet je ś li nie 
jest on jeszcze gotowy, by opo­
wiedzieć się za całokształtem  
zagadnień zw iązanych z Koreą.

W toku kam pan ii zbierania 
podpisów m usim y stworzyć o r ­
ganizacje w a lk i o pokój — ko 
rh ite ty  pokoju — wszystkich 
rodzajów  i form . Dlatego za­
gadnienie umocnienia ro b o tn i­
czej kon fe renc ji obrońców p o ­
ko ju  jako  p raw dziw ie  masowej 
organ izacji ma ogromną wagę

M usim y bezwzględnie zorien­
tować pa rtię  w  tym  k ie runku , 
by gotowa była do nadzw yczaj­
nej m ob ilizac ji swych szeregów 
M usim y zadać sobie pytanie, 
czy pa rtia  nasza przygotowana 
jest do szybkie j m ob ilizac ji 
swych szeregów, na przykład, 
do zorganizowania w  tryb ie  
przyspieszonym tysięcy maso­
wych wieców i zebrań na w y ­

padek ważnych wydarzeń, k tó ­
re wym agać będą zwrócenia się 
do społeczeństwa i wciągnięcia 
go do szybkich akc ji w  związku 
z ty m  czy innym  zagadnieniem? 
M usim y m ieć pewność, że nasze 
organizacje pa rty jne  są przygo­
towane do a kc ji tego rodzaju w 
zw iązku ze specyficznym i, nad­
zw ycza jnym i zagadnieniami, me 
zwłocznie gdy zagadnienia te 
ty lk o  się wyłonią...

Sądzę, że nie trzeba podkre­
ślać r.a zakończenie, iż w  no­
wych warunkach partia  nasza 1 
nasze k ie row n ic tw o  stoją w  ob­
liczu rzeczywiście ogromnej od­
powiedzialności. Masy p racu ją­
ce całego św iata śledzą ze szcze­
gólną uwagą, co dzieje się w  
Stanach Zjednoczonych. Jest to 
zrozumiałe. Wszystko, co czy ­
n im y, każdy najm niejszy nawet 
k rok , odbija  się głośnym echem 
w  ca łym  świecie i znaczenie te ­
go wykracza poza granicę na­
szego k ra ju . M usim y zrozurjieć 
naszą odpowiedzialność w  l /m  
względzie. M usim y trzeźwo 
przewidzieć nową sytuację, no ­
we trudności, ale i nowe moż­
liwości. K iedy wzmoże się atak 
przeciwko naszej p a rtii,  pozy­
skamy nowych sojuszników w 
naszej walce przeciwko im pe­
ria lizm ow i W all Street. Bez 
w a lk i, w a lk i na w ie lu  odcin­
kach, an i na jo tę nie zrezygnu­
jem y z legalności naszej pa rtii 
i w  walce te j przeciwko planom 
W all Street, k tó ry  chce wyjąć 
pa rtię  naszą spod prawa, rów ­
nież pozyskamy nowe siły.

W te dn i, towarzysze, nie m o­
że być w . naszych szeregach 
m iejsca dla pesymizmu To ka 
p ita jizm  św iatow y powinien 
mieć podstawy do pesymizmu 
H is to ria  jest po stronie klasy

k ra ju  34,2 proc. osób, zatrudnio­
nych w  przemyśle.

W w yn iku  rea lizac ji śm iałych 
założeń P lanu 6-letniego udzia ł 
- yjewództw słabo uprzem ysło­
w ionych podniesie się z 34,2 
proc. w  1G49 roku  do 45,7 proc. 
w  roku  1955.

W w yn iku  rea lizac ji P lanu 6- 
letniego zapoczątkowany zosta­
nie rozw ój nowych okręgów i  no 
wych re jonów  przemysłowych, 
w  tym  okręg w ie lko -przem ysło- 
w y w  w oj. k rakow sk im  oparty  
na m e ta llirg ii i  chemii, okręg 
przem ysłowy w  w oj. k ie lec­
k im  oparty  na przemyśle me­
ta lowym .

Uprzem ysłow ienie drzem ią­
cych dotąd w ie lk ich  połaci k ra ­
ju , poważny wzrost s ił k lasy ro - 

?zej niesie za sobą rew o lu ­
cyjne przem iany w  życiu gospo­
darczym, po litycznym , społecz­
nym  i k u ltu ra ln y m  terenów za­
niedbanych przez kap ita lis tycz­
ną gospodarkę przedwojenną.

Rózwój przem ysłu nie zatrzy­
ma się u progu wsi. S ilną bazą 
przem ysłową na w s i stają się 
Państwowe O środki Maszynowe. 
P lan sześcioletni p rzew idu je  sta 
-iły wzrost ilości PG M -ów .

Plan sześcioletni p rzew iduje 
rów nież szybki postęp e le k try f i­
ka c ji wsi, mechanizacji prac ro l­
nych.

W oparciu o e le k try fika c ję  i 
mechanizację, w  oparciu o o- 
środki maszynowe, o przyk ład 
i  e fekt pracy państwowych go­
spodarstw ro lnych i krzepnących 
w  walce z ku łak iem  spółdzielni 
produkcyjnych dokonywać się 
będzie socjalistyczna przebudo­
wa wsi. Wzrastać będzie na za­
niedbanych terenach produkcja  
rolnicza. O k ilkadz ies ią t procent 
wzrośnie na tych terenach w  o- 
kresie sześciolecia produkcja  ro ­
ślinna i hodowlana.

Obok poważnych in w estyc ji 
przemysłowych i ro ln iczych prze 
prowadzim y na tych terenach 
w  okresie sześciolecia poważne 
inwestycje w  kom unikacji.

Na zaniedbanych dotąd te re ­
nach rozw inie się również sieć 
szkół, szpita li, teatrów , k in . Po­
da jm y dla przykładu, że w  w oj. 
k ie leckim , zam ias t, jednego, 
istniejącego obecnie, powstanie 
253 nowych k in  w ie jsk ich , a w  
woj. b iałostockim  ilość ich w zro ­
śnie z 1 do 145. Ilość z rad io fon i- 
zowanych gromad wzrośnie w  
woj. b ia łostockim  ze 133 do 1477, 
a w  woj. o lsztyńskim  z 220 do 
1266.

W okresie sześciolecia w o j. 
rzeszowskie otrzym a 23 tys. no­
wych «izb m ieszkalnych, k ra ko w ­
skie _  83 tys., olsztyńskie 10 
tys., białostockie 19 tys., lu be l­
skie 17 tys., k ie leckie  31 tys., a 
warszawskie 37 tys.

W  naszym w ie lk im  P lanie 6- 
le tn im  zapoczątkowaliśmy w a lkę  
o likw id ac ję  kapitalistycznego 
podziału na Polskę „A “  i  na Pol 
skę „B “ . W alka ta  jest ważnym  
odcinkiem  w ie ^ ie g o  bo ju o bu ­
dow nictw o podstaw socjalizm u 
.w naszym k ra ju .
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D e filu je  drużyna lekkoa tle tów  radzieckich podczas uroczysto Sc,, o tw arc ia  m istrzostw
Foto Keystone

Po starcie Polaków 
na mistrzostwach w Brukseli

E fek tu  w y jazdu  skrom nej 
liczebnie ekspedycji po lsk ie j na 
lekkoa tle tyczne m istrzostw a E u­
rop y  w  B rukse li, nie można m ie­
rzyć jedyn ie  w y n ik a m i sporto­
w ym i, ilością zdobytych punk­
tó w  itp . G dybyśm y chc ie li w  
skrócie powiedzieć, ja k i b y ł 
e fek t w y jazdu  po lsk ie j ekspe­
d y c ji na m istrzostwa, to  należy 
stw ierdzić, że dobrze przys łuży­
liśm y  się spraw ie w a lk i o pokój.

Na stadion brukse lsk i p rzy­
chodziły codziennie tysiące ro ­
bo tn ików  be lg ijsk ich , k tó rzy  
naocznie przekonali się, że w y ­
n ik i zaw odników  radzieckich, 
czeskich i  po lskich to  rezu lta t 
systematycznej, uporczyw ej pra 
cy zaw odników  szkolonych przez 
trenerów  i  in s tru k to ró w  do­
starczanych przez państwo. T y ­
siące w idzów  i  m ilio n y  czyte l­
n ikó w  gazet m usia ło  rea ln ie  o- 
cenić w y n ik i osiągnięte przez 
zaw odników  radzieckich, jako  
bezsporny rezu lta t masowego 
up raw ian ia  sportu przez m ło ­
dzież i p raktyczn ie  rea lizowanej 
tro s k i o człowieka.

W idziano naocznie e fek t w y ­

chowania nowego człow ieka 
rów nież w  sposobie zachowa­
nia  się tych zaw odników  i  za­
wodniczek. Karność, spokój i  
opanowanie zaw odników  radziec 
k ich  i  zaw odników  z k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej im ponow a­
ły  przyzw ycza jonym  do ogląda­
n ia  swoich zm anierowanych 
gw iazd pseudo -  am atorskich.

Taka np. Holenderka B la n - 
kers -  Koen publicznie re k la ­
m ow ała swe szczęście z powo­
du osiągniętego zwycięstwa, a 
równocześnie ta „w ie lkość“  szor­
stko odm ów iła  podpisu swojego 
ja k ie jś  skrom nie ubranej ro ­
bo tn icy be lg ijsk ie j. Żaden zwy 
cięski zaw odnik radziecki, czy 
też np. Zatopek nie odm ów ił n i­
kom u swego podpisu, n ie  m an i­
festow ał ani rozpaczy, ani też 
swego upojenia zwycięstwem. 
W ysokie k w a lif ik a c je  sportowo- 
techniczne, w ysoki poziom 
sprawności fizyczne j w  po łą­
czeniu ze skrom nym , opanowa­
nym  zachowaniem się, znam io­
now a ły zwłaszcza każdego za­
w odn ika  radzieckiego.

P rzy jazd zaw odników  radziec 
k ie1' i  zaw odników  z k ra jó w  
dem okracji ludow ej oznaczał 
dla robo tn ika  be lg ijskiego, że 
n ie  ma u nas nastro jów  w o jen ­
nych, że n ie  m y stwarzam y k u r ­
tynę żelazną m iędzy zachodem 
a wschodem, pokazał mu p ra w ­
dziwe oblicze życia naszego, po­
kazał mu, ja k  w ygląda zawod­
n ik  w  naszych kra jach .

Manifestacja sportowców i  ludności sto licy 
na cześć I  Polskiego Kongresu Pokoju

Dnia 3 bm. 35 tys. m ieszkań­
ców s to licy p rzyby ło  na stadion 
W ojska Polskiego, aby wziąć u - 
dział w  w ie lk ie j m an ifes tac ji 
sportowców po lsk ich na cześć 
I  Polskiego Kongresu Pokoju. 
Ludność s to licy  w raz ze spor­
tow cam i z całego k ra ju  jeszcze 
raz dała w yraz  swej n ieugię te j 
w o li w a lk i o zwycięstwo poko­
ju .

Na długo przed rozpoczęciem 
m an ifes tac ji wspania le udeko­
row any stadion zapełn ił się 
szczelnie publicznością. M ien ią  
się w  słońcu setki b ia ło  -  czer­
wonych i  czerwonych sztanda­
rów  i  transparentów . „N iech 
żyje, wzm acnia się i  zwycięża 
św ia tow y ruch  obrońców poko­

ju “ , „N iech  ży je  Zw iązek Ra­
dziecki przodująca siła św iato­
wego obozu pokoju, bastion w o l 
ności i  n iepodległości narodów “ , 
„P olska n iez łom nym  ogniwem  
fro n tu  pokoju; w yku w ać  je j s i­
łę  i  obronność, to  nasze główne 
zadanie w  walce o po kó j“  — 
czytam y na transparentach. 
W śród flag  i  em blem atów 
wszystk ich po lskich zrzeszeń 
sportowych —  w id n ie ją  ogrom ­
ne p o rtre ty  Józefa S ta lina  i 
Bolesława B ie ru ta .

Entuzjazm 35-tysięcznej 
widowni

Na tryb u n ie  honorow ej za ję li 
m iejsca członkow ie nowoobrane 
go Polskiego K o m ite tu  O broń­

ców P oko ju  z przewodniczącym  
pro f. Janem Dem bowskim  oraz 
w iceprzewodniczącym i m in i­
strem  Rapackim  i  Jerzym  Pu­
tram entem  na czele. Obecni są 
rów nież liczn i przedstaw icie le 
organ izacji zawodowych i  spo­
łecznych. W  lożach i  na t ry b u ­
nach w idz im y  uczestników K on ­
gresu — delegatów z całego 
k ra ju .

O godz. 14.15 w kracza ją  na 
stadion delegacje wszystkich 
zrzeszeń sportowych. Stadion 
m ien i się setkam i niesionych 
przez sportowców flag  i  p ro po r­
ców, różnobarw nym i kostium a­
m i spo rtow ym i i  czerw onym i 
transparentam i, na k tó rych  w i­
dn ie ją  hasła, m ob ilizu jące do

Gwardia zwyciężyła drużynowo 
w wyścigu Jelenia Góra — Warszawa

ra pierwszy na mecie w WarszawieSałyga

T ak samo delegaci ze wszyst­
k ich  k ra jó w , k tó rzy  p rzy jecha li 
n r  odbyw ający się równocześnie 
Kongres M iędzynarodow ej Fe­
de rac ji Lekkoa tle tyczne j, m u­
sie li s tw ie rdz ić  ja k  doskonałym i 
znawcam i sportu b y li zwłaszcza 
delegaci Z w iązku  Radzieckiego. 
Równocześnie przekonali się, z 
wypow iedzi na Kongresie, że 
sport w  Zw iązku Radzieckim  i 
k ra jach  dem okrac ji ludow ej, to 
nie ro z ry w k i próżniaków , to 
ruch m asowy m łodzieży pow ią ­
zany ściśle z ideam i budowania 
dobrobytu, szczęścia i  pokoju 
dla ludzkości.

CZESŁA W  FORYŚ 
Prezes P Z L A

Imprezy sportowe w cafym kraju 
ku czci Kongresu w Warszawie

Ł Ó D Ź .  Z  o kazji I  Polskiego K o n ­
gresu P okoju  odbyło się w  Łodzi 
k łlk a  propagandow ych im p rez spor 
tow ych.

Na stadionie W idzew a przeprow a  
dzono zaw ody lekkoatle tyczne . W  ha 
l i  na W idzew ie  zorganizow ano pro  
pagandowe zawody p ięściarskie. Na  
strze ln icy  U n ii w  Z g ie rzu  rozegrane  
zostały m istrzostw a okręgu łódzkie  
go w  łuczn ic tw ie . Przed rozpoczę­
ciem zawodów uczestnicy u c h w a lili 
rezo luc ję  poko jow ą, potęp ia jąc  a- 
gresję im peria lis tó w  am erykańsk ich  
w  K orei.

❖
W R O C Ł A W . Sportow cy w ro c ław - 

P(scy uczcili I  P olski Kongres Poko­
ju  szeregiem  im prez, zorganizow a­
nych na w ie lu  stadionach m iasta. 
W  godzinach przedpo łudniow ych od 
b y w a ły  się masowe próby zdobywa  
n ia  odznaki SPO. P róby  w ypad ły  
szczególnie dobrze na stadionie  
A Z S , gdzie przeprow adzało  je  Og­
niw o. N a  w yró żn ien ie  zasługuje ko  
ło sportowe p rzy  e le k tro w n i w roc ­
ła w s k ie j, k tó re  zgłosiło 600 osób.

W  godzinach popołudniow ych od­
b y ło  się szereg im prez w yczyno­
w ych.

❖
L U B L IN . Z  o k a z ji I  Polskiego  

K ongresu P oko ju  na teren ie  całego 
w o jew ód ztw a odbyły  się masowe 
prób y  na odznakę „S praw ny  do 
P rac y  i  O b ro ny“ . P róby  przeprow a  
dzono w  tró jb o ju  lekkoa tle tycznym , 
w  p ływ an iu  i ko lars tw ie .

Oprócz im prez m asowych odbyły  
się zaw ody i  tu rn ie je , ze szczegól­
n y m  uw zględn ieniem  dyscyp lin , pod 
noszących obronność k ra ju .

❖
O L S Z T Y N . W e w szystkich pow ia­

tach w o j. olsztyńskiego odbyły  
się masowe im p re zy  sportowe pod 
hasłem : „Zd obyw a jąc  odznakę SPO  
w zm acniam y s iły  obrońców poko­
ju “ .

W  O lsztynie na placu im . gen.

I  Liga piłkarska
Z W IĄ Z K O W IE C  — O G N IW O  

1:1 (1:0)
K R A K Ó W . M ecz o m istrzostwo I 

L ig i m iędzy k ra k o w sk im i d ru ży n a ­
m i Zw iązkow ca i O gniw em  zakoń­
czył się po ży w e j i na dobrym  po­
ziom ie stojącej grze, w y n ik ie m  re­
m isow ym  1:1 (1:0).

Zw iązko w iec  przew ażał do p rze r­
w y  i zdobył w  tym  okresie prow a­
dzenie (4 m in u ta ) ze strza łu  N ow a­
ka . T u ż  przed p rzerw ą Bożek nie  
w yzyska ł rzu tu  karnego.

Po p rze rw ie  przew ażało  Ogniwo, 
zdobyw ając w yró w n u jącą  b ram kę  
w  10 m in . 'g ry , przez Kuczyńskiego.

W  drużyn ie  O gniw a w yró żn ili się 
G lim as, Kolasa i K uczyński — w  
Zw iązko w cu  P ieku lsk i, N o w ak  i 
Parpan.

W idzów  około 15.000.
T A B E L A  R O Z G R Y W E K  

I  K L A S Y  P A N  ST W O W E J
W  w y n ik u  rozgryw ek przeprow a­

dzonych w  sobotę i n iedzielę tabela  
g ier I  K lasy Państw ow ej przedsta­
w ia  się następująco:

Świerczewskiego odbył się apel po 
k o ju  p rzy  udzia le  sportowców  
wszystkich zrzeszeń z terenu m ia ­
sta.

N a  stadionach i boiskach olsz­
tyńskich  odbyło się szereg im prez, 
m. in . tró jb ó j lekko a tle tyczn y , • za­

w ody strze leckie , zaw ody ko larskie  
i mecze p iłk i nożnej i ręcznej.

N a  jezio rze  M rz y w y m  odbyły  się 
reg aty  łodzi żaglow ych , zawody  
w ioślarskie i k a ja k o w e  oraz próby  
sprawności p ływ ac k ie j na odznakę  
SPO.

Rekord Polski na pływackich 
mistrzostwach w Budapeszcie

B U D A P E S ZT  (PAP). Na p ły ­
w a ln i na w ysp ie M ałgorza ty od­
by ło  się w  niedzielę uroczyste 
zakończenie p ływ ack ich  m i­
strzostw  Węgier, w  k tó rych  b ra ­
ły  rów nież udzia ł d rużyny  za­
graniczne.

W  osta tn im  d n iu  zawodów 
G rem low sk i ju ż  w  e lim inacjach 
ustanow ił nowy reko rd  Polski 
na 4Ó0 m st. dowolnym , uzysku­
jąc czas 5:00,4. W  fin a le  za ją ł 
on 5 m iejsce za czołową stawką 
p ływ akó w  w ęgierskich w  tym  
samym czasie, pozostaw iając za 
sobą M itro  W ęgry i Grozę R u­
m unia. K onku renc ję  tę w yg ra ł 
Kadas W ęgry, ustanaw ia jąc cza­
sem 4:45,2 now y reko rd  Węgier, 
d rug i b y ł Czordas w vn ik ie m  
4:47,8, l

Na 200 m  klasycznym  kob ie t 
Dobranowska i  Proniew iczówna 
z a kw a lifiko w a ły  się do fina łu . 
W  e lim inacjach Dobranowska 
uzyskała .czas 3:11,0, a P ron ie - 
w iczówria 3:15,8. W  fin a le  Do­
branowska popłynęła znacznie 
słabie j i  za ję ła 5 m iejsce z w y ­
n ik iem  3:13,6. Proniew iczówna 
z powodu niedyspozycji zrezy­
gnowała ze s ta rtu  w  biegu f in a ­
łow ym . K onku renc ję  tę w yg ra ła  
N ow ak Ewa W ęgry 2:59,0 przed 
K iile rm a n n  W ęgry 3:00,0. 3)
K o fle r A u s tria  3:03,0.

Dzikówna zakw a lifiko w a ła  się 
do fin a łu  na 400 m  st. dow o l­
nym  z czasem 6:07,0. W  fina le  
zajęła 8 m iejsce w yn ik ie m  
6:06,6. Z w ycięży ła  Szekely Ewa 
W ęgry 5:18,8.

Mistrzostwa siatkówki LZS-ów  
województwa warszawskiego

W  m iejscowości Gotodczyzna pow. 
C iechanów  w  ram ach gm innych  
dożynek od były  się ro zg ry w k i s iat­
k ó w k i Ludow ych Zespołów Sporto­
w ych o m istrzostw o w o j. w arszaw ­
skiego.

Po em ocjonu jącej grze, pierwsze  
m iejsce zdobył L Z S  — Kałuszyn  
(pow. M ińsk M az.) zw yc ięża jąc  w  
fin a łow ym  spotkaniu LZ S  — Leśna 
Podkowa pow. G rodzisk Maz. 2:0 
(15:11, .15:13). W  w alce  o trzecie  
m iejsce LZ S  K arczew  pow. W a r ­
szawa pokonał L Z S  Gotodczyzna 2:1.

W  rozgryw kach d rużyn  żeńskich  
LZS  Leśna Podkowa pokonał LZS  
Gotodczyzna 2:0 (15:2, 15:5).

Zaw ody, k tó rym  przyg ląda ły  się

tłu m y  m ieszkańców okolicznych  
m iejscowości b y ły  w span iałym  prze  
glądem  tężyzny  fizyczne j m łodzieży  
w ie jsk ie j i dowodem w ie lk ie j opie­
k i ja k ą  Ludow a Polska otacza sport 
na wsi.

„B yło  to n ie  do pom yślenia w  
sanacyjnej Polsce — pow iedział ob. 
M alenga z L Z S  Bocianów pow. 
Płock, gdy m łodzież w ie jska  cho­
w ana .w ciem nocie była ty lk o  w y ­
zyskiw aną siłą roboczą. P ragn iem y  
w  pokoju pracować i rozw ijać  na­
szą tężyznę fizyczną, jesteśm y  
wdzięczni Ludow ej O jczyźn ie , że 
nam to um ożliw iła . P rzyrzekam y  
jeszcze bardzie j zw iększyć swe w y ­
s iłk i w  p racy by pomnożyć siłę i 
potęgę Polski L u d o w e j“ .

Trzydzieści pięć tysięcy w i­
dzów skandowało zgodnym  chó 
rem  słowo „P o k ó j“ , gdy na Sta­
dion W.P. w pad ł zwycięzca osta 
tn iego etapu wyścigu I  Polskie­
go Kongresu P oko ju  — Sałyga 
(G wardia).

O sta tn i etap wyścigu p row a­
dz ił po doskonałej szosie m ię­
dzy Radom iem  i Warszawą (105 
km ). Przez pierwszą godzinę 
przebyła zw arta  grupa zawodni 
ków  37 km . T y lk o  n ie liczn i zo­
s ta li w  ty le . Na 67 km  od m ety 
następuje kraksa. Bąk, Piegat, 
P aprocki i  G lin ka  padają na 
szosę. P iegat doznaje ko n tu z ji 
nogi. In n i z ryw a ją  się i doga­
n ia ją  czołówkę.

Zacięta walka 
przodowników wyścigu
A  tymczasem na czele w yści­

gu trw a  osobliw y pojedynek. 
W ó jc ik  p iln u je  Liszkiew icza, 
W rzesiński — W ójcika, z całej 
t r ó jk i  n ie  spuszcza oka K łą b iń - 
ski. To g łów n i ak to rzy  wyścigu, 
na jpow ażnie js i kandydaci do 
zwycięstwa w  k la s y fik a c ji indy  
w idua lne j. Każda próba ucie­
czki jest na tychm iast lik w id o ­
wana. Ucieczka przecież ozna­
cza zdobycie cennych m in u t, a 
po przedosta tn im  etapie różnice 
m iędzy pierwszą p ią tką  p row a­
dzącą w  k la s y fik a c ji in d y w i­
dualne j są m in im alne .

Im  b liże j W arszawy tym  
większe tłu m y  na trasie. T rans­
paren ty  z hasłam i po ko jow y­
m i, szeregi m łodzieży zetem- 
pow skie j, tysiące w idzów . 
O krzyk  „P o k ó j“  nie m ilk n ie  ani 
przez chw ilę.

Na 43 k m  przed metą p róbu ­
je  ucieczki Sałyga. Pogoń całej 
czo łów ki łap ie  go ju ż  jednak 
po jednym  kilom etrze. G w ar­
dzista nie peszy się. Szuka no­
w e j okazji. Wreszcie jest! M a­
leńka górka, zakrę t i na 18 km  
przed metą znów  Sałyga jest 
na czele wyścigu. P róbu je  go­
n ić go Guch. N ie w y trzym u je  
tempa, zostaje. Teraz Sałyga 
m ocnie j naciska pedały, zw ięk­
sza odległość. Już w iadomo, że 
p ierw szy w padnie na metę. 
W ó jc ik  i  in n i kandydaci do

pierwszego m ie jsca nie muszą 
gonić zawodnika, k tó ry  n ie  za­
grozi im  w  k la s y fik a c ji ogólnej.

Do S tadionu W P kolejność 
nie  zm ienia się. Na bieżnię wpa 
da p ierw szy Sałyga, a w  pew ­
nej odległości za n im  Lazar - 
czyk, k tó ry  na fin iszu  ulega 
Weglendzie, da le j W rzesiński, 
M urow an ieck i, K ró la k , L iszk ie - 
w icz, Gabrych.

Wójcik bohaterem trasy
W yścig na I  P o lsk i Kongres 

P oko ju  zakończył się. Z w yc ię ­
ży ł w  n im  ostatecznie W ó jc ik  
(Ogniwo) —  kolarz, k tó ry  z po 
dz iw u godną w o lą  zwycięstwa 
w a lczy ł na całej tras ie  i b y ł 
g łów nym  bohaterem  w szystkich 
ciekawszych rozgryw ek. W  k ia  
s y fik a c ji d rużynow ej, w  obu 
grupach, zdecydowane i zasłużo 
ne zwycięstwa odniosły zespoły 
G w ard ii,, k tó ra  do wyścigu w y ­
staw iła  doskonale przygotow a­
nych kolarzy.

Wyścig spełnił dobrze 
swoje zadanie

W yścig na I  P o lsk i Kongres 
P oko ju  spe łn ił w ie lką  ro lę  p ro ­
pagandową wśród setek tysięcy 
w idzów  zgromadzonych na t ra ­
sie. Z m ob ilizow a ł on do m anife 
s tac ji na rzecz poko ju  ludność 
osad, wsi, m iast i  m iasteczek, 
k tó re  leżały na jego trasie. Jed 
nocześnie wyścig da ł w ie le  ceń 
nych obserw acji sportowych, 
w y ło n ił nowe ta len ty , k tó re  
przy rac jona lne j opiece p o w in ­
ny w  k ró tk im  stosunkowo cza­
sie zająć przodujące stanowisko 
w  naszym ko larstw ie .

Nazw iska: M urow an ieck i, W il 
czewski, Bąk, K ró lak , M aiński, 
Hadasik, Cuch, K łą b iń sk i, Szu- 
ta, Poniedziałek, Jankow ski, k tó  
re jeszcze niedawno b y ły  zu­
pełn ie nieznane szerokiemu ogó 
ło w i, dzisia j w y p ły n ę ły  na po­
w ierzchnię. Nazw iska te noszą 
ludzie m łodzi, w  większości 
zetempowcy, k tó rzy  walczą i po 
stępują ja k  p ra w d z iw i sportow  
cy. Sport po lsk i będzie m ia ł z

n ich  pociechę, a nasze k o la r­
stwo —  doskonałą kadrę.

W y n ik i V I  etapu ( in d yw id u ­
alnie) 1) Sałyga (G w ard ia  I)  — 
2:51:33, 2) W eklenda (Unia I) — 
2:51:41, 3) Łazarczyk (W łókn iarz 
I ) ,— 2:51:43, 4) W rzesiński (K o­
le ja rz  I) — 2:51:44, 5) K ró la k
(G w ard ia  I) — 2:51:46, 6) L isz- 
k iew icz  (G w ard ia  I) - -  2:51:46, 
7) G abrych (W łókn ia rz  I) — 
2:51:46, 8) M ela (Unia I) —
2:51:47, 9) K łą b iń s k i (G w ard ia  I) 
— 2:51:47, 10) Świercz (W łók­
n ia rz  I) — 2:51:47.

Zwycięzca wyścigu W ó jc ik  
p rz y b y ł na metę jako  jedenasty 
w raz z grupą 9 ko la rzy  w  jedna­
kow ym  czasie 2:51:48.

W y n ik i V I  etapu (drużynowo) 
—■ 1) W łókn ia rz  — 8:35:22, 2) 
G w ard ia  — 8:35:26, 3) S ta l I  — 
8:35:26.

K la sy fika c ja  in dyw idu a ln a  po 
sześciu etapach: 1) W ó jc ik  
(Ogniwo) — 24:32:53, 2) L iszk ie - 
w icz (G w ard ia  I) — 24:34:56, 
3) K łą b iń s k i (G w ard ia  I) — 
24:36:10, 4) W rzesiński (K o le ja rz  
I) — 24:40:40, 5) Sałyga (G w ar­
dia  I) — 24:50:18, 6) Cuch (G war 
d ia  I) — 24:56:19, 7) M a ińsk i
(K o le ja rz  I) — 24:57:40, 8) P ie- 
traszewski (W łókn iarz  I) — 
25:03:32, 9) S iem iński (Ogniwo)
— 25:05:24, 10) Rzeźnicki (K o ­
le ja rz  I) 25:06:42.

W  ka te go rii B w  k la s y fik a c ji 
in dyw idu a ln e j pierwsze m iejsce 
zdobył Z arzyck i (W łókn ia rz  IX)
— 25:19:26 przed B ąkiem  (G w ar 
d ia  I I )  — 25:22:33 i Lasakiem  
(G w ard ia  I I )  — 25:22:48.

K la sy fika c ja  drużynow a po 6 
etapach, kat. A  — 1) G w ard ia— 
73:49:49, 2) W łókn ia rz  — 74:25:38,
3) K o le ja rz  —  74:26:29, 4) O gni­
wo —  75:08:35, 5) U n ia  —
76:16:32, 6) Zw iązkow iec —
82:30:06.

K la sy fika c ja  drużynow a po 6 
etapach kat. B  —  1) G w ard ia  I I
— 75:15:12, 2) W łókn ia rz  I I  — 
75:42:08, 3) O gn iw o 11 — 77:39:20,
4) S ta l I  —  78:10:55, 5) K o le ja rz  
I I  — 81:18:58, 6) B udow lan i — 
82:08:40.

W. G O ŁĘ B IE W S K I

w ykonan ia  zadań, k tó re  nakreś­
l i ł  bo jow n ikom  o pokój Polski 
Kongres Pokoju.

W ybucha nieopisany entuz­
jazm. 35 tys. ludz i skanduje, sto 
jąe „P okó j — Pokój — P okó j“ . 
Z ryw a  się huragan oklasków 
i okrzyków  na cześć św iatow e­
go fro n tu  obrońców pokoju i  je  
go przyw ódcy W ielk iego S ta li­
na. Sportowcy ustaw ia ją  się na 
przeciw  trybun .

W ystępu je delegacja L u do ­
w ych Zespołów Sportowych w 
zielonych kostium ach. W śród 
gorących ow ac ii zgromadzonych 
tłum ów  przewodniczący PKO P 
pro f. Dem bowski wręcza dele­
gacji proporzec pokoju, jako  o r­
ganizacji sportowej, przodującej 
w  walce o pokój.

Przemówienie Heleny 
Rakoczy

Do sportowców i  m łodzieży 
W arszawy zwraca się następnie 
z gorącym  pozdrow ieniem  od I  
Polskiego Kongresu P oko ju de­
legatka na Kongres, zasłużona 
m is trzyn i sportu  i m is trzyn i 
św iata — Helena Rakoczy:

„S portow cy polscy! Realizując 
w ie lk ie  cele, ja k ie  w y tyczy ł 
nam  Kongres, rozszerzajm y i 
um acn ia jm y nasze sportowe 
szeregi. Nauczm y całą m łodzież 
z fab ryk , szkół i zagród w ie j­
skich w  szlachetnym  w ys iłku  i 
w spółzaw odnictw ie zdobywać 
zdrow ie i s iły  do na uk i i  pracy. 
W  naszych organizacjach spor­
tow ych w ych ow u jm y  św iado­
m ych pa trio tów  i ak tyw nych  
uczestników w a lk i o naszą 
wspólną sprawę pokoju. Za­
cieśn ia jm y w ięzy b ra te rs tw a i 
p rzy jaźn i ze sportowcam i b ra t­
n ich  narodów. Za przyk ładem  
przodujących w  świecie spor­
tow ców  Zw iązku Radzieckiego 
stańm y w  pierwszych szere­
gach budowniczych i  obrońców 
naszej ukochanej o jczyzny — 
w  pierwszych szeregach a rm ii 
pokoju. Niech ży je  iedność m ło ­
dzieży św iata w  walce o pokój, 
niech żyje św ia tow y obóz poko­
ju , i  jego chorąży Józef S ta lin .“

W zniesione przez m is trzyn ię  
św iata o k rzyk i zam ien ia ją się 
w  nową potężną m anifestację 
zgromadzonych tłu m ó w  na cześć 
zwycięskie j w a lk i o pokój.

Następuje wspaniała de fila ­
da, k tó rą  poprzedzają m usku la r 
n i atleci, niosący sztandary bia 
ło -czerw ony i  czerwony, a za 
n im i sztandary Ś w iatow ej Fede 
ra c ji Zw iązków  Zawodowych i  
Centra lne j Rady Z w iązków  Za­
wodowych. M aszerują następnie 
zasłużeni m is trzow ie  sportu, m i 
strzow ie i rekordziśc i polscy, 
delegacje sportowców — zw iąz­
kowców z F ranc ji i delegacje 
wszystkich zrzeszeń sportowych 
z całego k ra ju . P ow iew ają róż 
nobarwne sztandary. Czerw ie­
nią  się transparenty, wzyw a 
jące do wzmożenia w a lk i o po 
kó j, w a lk i o P lan 6-le tn i. Sze­
regi tchną młodością, radością 
życia i tężyzną. T łu m y  m an ife ­
stu ją  na cześć sportu  ludow e­
go w  służbie pokoju. W  powie 
trze w zb ija ją  się w raz z set­
ka m i różnobarw nych ba lon ików  
transparenty  z napisam i „P o ­
k ó j“ , „ M ir “ , „Pace“ , „Peace“ , 
„P a ix “ , „F ried en “ . Z ry w a ją  się 
do lo tu  setki b ia łych  gołębi. 
Sportow cy i tysięczne tłu m y  w i 
dzów długo Skandują: „S ta lin — 
B ie ru t — P okó j“ .

Meldunki na I  Polski 
Kongres Pokoju

K u lm in a cy jn ym  punktem  jest 
moment, gdy przed try b u n y  
wpada sztafeta m otocyklis tów , 
poprzedzająca ko la rsk i wyścig 
pokoju. M łody  ZM P -ow iec — 
uczestnik sztafety wśród nieo­
pisanego entuzjazm u odczytuje 
pozdrow ienia d la  Kongresu Po 
ko ju , przesłane za pośrednic­
tw em  wyścigu przez m łodych o 
brońców  pokoju z N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. M ło  
dzież niem iecka zapewnia, że 
n igdy nie ustanie w  walce o po 
kó j, że z każdym  dniem  pogłę­
biać będzie przy jaźń dla narodu 
polskiego.

Sztafeta przyw iozła  rów nież 
tysiące m eldunków  zabranych 
na całej b lisko tys iąck ilom e tro  
w e j tras ie  wyścigu od tereno­
w ych kom ite tów  obrońców po­
ko ju , załóg robotniczych i g ro­
mad o w ykonan iu  zobowiązań 
kongresowych.

Po k ilk u  m inutach na stadio 
nie ukazuje się sy lw e tka  p ie rw  
szego kolarza.

' zs Kolejarz misirzem 
lekkoatletycznym Zrzeszeń 

Sportowych
N iedzie ln e  zaw ody le k k o a tle ty  cz- , dow lani) — 5.23 m, 2) G burków na  

dü ze zainteresow anie | (S pó jn ia) — 5,20 m, 3) K uźm icka

Sportowcy polscy w rezolucjach wyrażają 
wolę walki o pokój i socjalizm

Koszy karki prze«ry wajt) w Rumunii

1) G w ard ia 15 21 30:12
2) U nia Ruch 13 18 27:14
3) Zw iązkow iec (K r) 14 18 29:16
4) K o le ja rz  (P) 16 13 37:29
5) CW K S 15 17 32:25
6) G ó rn ik  (R) 16 17 25:11
7) Ogniw o (K r) 15 15 19:17
8) K o le ja rz  (W ) 15 14 26:30
9) W łó k n ia rz !5 13 25:32

10) B udow lan i 15 12 16:21
11) G ó rn ik  (B) 15 11 19:47
12) Zw iązkow iec (P) 16 6 12:33

W  Oradea wobec 5 tys. w idzów  
odbyło się m iędzypaństw ow e spot­
kan ie  w  koszykówce kobiecej Pol- 
ska-R um un ia  Mecz ten zakończył 
się zw ycięstw em  R um un ii 32:31 
(15:18).

Zespoły w yszły na boisko poprze­
dzane sztandaram i obu państw. N ie ­
siono p o rtre ty  Generalissim usa Sta­
lina , prezydenta B ie ru ta  i sekre­
tarza R um uńskie j P a rtii Robotni­
cze.] D e j‘a Po przem ów ieniach d ru ­
żyny  rozpoczęły grę. W  pierwszych  
m inutach gra jest nerw ow a lecz po 
tem staje  się równorzędna. Po 
przez stany 12:11, 14:13 Polki koń- 

j czą pierw szą połowę w y n ik ie m  18:15 
1 na swoją korzyść.

Po p rze rw ie  w  trzec ie j m inucie  
za 4 przew in ien ia  osobiste schodzi

Jaźn icka i R u m u n k i w y ró w n u ją  na 
20:20. W  ty m  okresie zaznacza się 
n ik ła  przewaga d ru żyn y  R um unii. 
W  jedenastej m inucie  boisko opu­
szcza Zakrzew ska  i R u m u n k i uzy­
sku ją  zdecydowaną przewagę. Ro­
gowska, W ojew ódzka i Parszn iak  
zagrały  słabo, źle strze la jąc  i nie  
w yko rzystu jąc  k ilk u  dogodnych  
sytuacji; N a pięć m inu t przed koń­
cem przy  stanie 30:25 dla Rum unii 
P o lk i fin iszu ją , zw iększając tempo. 
Z ry w  ten nastąp ił jedn ak  zb y t pó­
źno i R um unia  w yg ryw a  spotkanie  
32:31.

M iędzypaństw ow e spotkania m ę­
skich d rużyn  koszyków ki Polska — 
R um unia  w y g ra li gospodarze 52:47 
(21:17).

Sportow cy polscy d a li już  nie 
jednokro tn ie  dowody gotowości 
w a lk i o pokój. P ierw szy Polski 
Kongres P oko ju  został przez n ich 
p rzyw ita n y  z entuzjazm em . Na 
w szystkich ostatn io rozegra­
nych zawodach oraz im prezach 
specjalnie związanych z K.ongre 
sem, sportowcy m an ifestu ją  
swą solidarność z bohaterskim  
narodem -koreańskim, walczą­
cym  o wolność i niepodległość 
i podkreśla ją swą świadomość 
po lityczną i zrozum ienie znaczę 
n ia  masowej akc ji w a lk i o po­
kój.

G łów ny K om ite t K u ltu ry  F i­
zycznej w  zw iązku z P ie rw ­
szym Polsk im  Kongresem  Po­
k o ju  o trzym u je  codziennie dzie 
s ią tk i rezo luc ji i zobowiązań od 
W ojewódzkich i Pow ia tow ych 
K om ite tów  K.F., od zrzeszeń, 
zw iązków , k lu bó w  i kó ł spor­
towych.

We wszystkich tych m eldun­
kach sportowcy polscy podkre­
śla ją swą niezłom ną wolę w a l­
k i o pokój i socjalizm . Rezo­
lu c ję  podpisaną przez swych 
najlepszych sportowców p rzy ­
sła ł rów nież CW KS Warszawa. 
W rezo luc ji te j, pod k tó rą  pod­
pisy złożyli m. in. W ładysław  
Skonecki, Smoczyk, kp t Fokt, 
sportowcy czołowego, k lu bu  w 
Polsce postanawiają postawą 
swą i pracą zdecydowanie przy 
czynić się do wzm ocnienia s ił 
obozu walczącego o pokój.

„S to jąc niezłom nie wśród sze 
regów mas pracujących świata

z awangardą pokoju ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  na czele — 
czytam y w  rezo luc ji — p ię tnu ­
jem y zbrodniczy napad anglo­
saskich agresorów na lud p ra­
cu jący w  Kore i.

P ro testu jem y przeciw ko bar­
barzyńskim  na lotom  na bez­
bronne m iasta i  \ysie koreań­
skie. D la zadokum entowania so 
lidarności z walczącą o uw oln ię  
nie swego k ra ju  spod am ery­
kańsk ie j okupac ji A rm ią  Ludo­
wą Północnej K o re i pod prze­
wodem swego wodza K im  I r -  
sena, zobow iązujem y się:

podnieść ja k  na jw yże j wśród 
naszych szeregów dyscyplinę 
sportową oraz dyscyp linę p ra ­
cy, podwyższyć poziom w y n i­
ków  sportowych, godnie repre­
zentować sport po lski, stalę roz 
w ijać  swój poziom ideologicz­
ny, n iezłom nie stać na straży 
sportu  polskiego i Polski L u ­
dow e j“ .

P ow ia tow y K o m ite t K u ltu ry  
F izycznej w  Dąbrow ie w  p rzy­
słanej rezo luc ji m. in. pisze: 
„...W  dniach obrad Pierwszego 
Polskiego Kongresu Pokoju m ło 
dzież sportowa tu t. pow ia tu ma 
nifestować będzie na rzecz obro 
ny pokoju m asowym udziałem 
w im prezach sportowych. Dnia 
3 września br. na wszystkich 
boiskach młodzież zdobywać 
będzie m in im a do odznaki 
„S praw ny do Pracy i O brony“ , 
powiększając tym  rzesze obroń 
ców poko ju “ .

Pow ia tow y K om ite t K u ltu ry

Finałowe wpoikania w mislrzostwacli 
bokwerakàdb ZS Słał

W R O C ŁA W . W e W roc ław iu  za­
kończone zostały 3-dniowe w a lk i o 
indyw id ua lne  bokserskie m istrzo­
stwo Zrzeszenia Sportowego „S ta l“ 
W  tu rn ie ju  w zięło  udział 83 zawód 
ników . Sensacją było zw ycięstwo  
Suszki (K atow ice) nad reprezentan  
tem  Polski B azarn ik iem  w  wadze  
p ió rko w e j.

W y n ik i fin a łów : w  muszej W en- 
dlocha (S iem ianow ice) pokonał Z a -  
palskiego (Radom ), w  koguciej Fa- 
ska (W roc ław ) w y g ra ł z Osieckim  
(C horzów ), w  p ió rko w e j rew e la cy j­

ny Suszka (K atow ice) w ygra ł zde­
cydow anie z B azarn ik iem  (Cho­
rzów ), w  lekk ie j Szczepan (W ro ­
cław ) »pokonał S aw ickiego (W ro ­
cław). w  pó łśredniej Ponanta (Cho 
rzów) w y g ra ł z Goidą (K ie lce ), w  
średniej K ozio ł (Radom ) w y g ra ł z 
P olakiew iczem  (G rudziądz), w  pół­
ciężkie j N ow ara  (Chorzów ) w ygra ł 
z K ru p iń sk im  (W roc ław ), w  c iężkiej 
D rapa ła  (Chorzów ) pokonał W ieczór 
ka (Poznań).

W  p u n k tac ji d rużynow ej I  m ie j­
sce za ją ł Chorzów .

Fizycznej w  B ia łe j Podlaskie j 
w  powzię te j rezo luc ji pisze:

„...W ierzym y niezłom nie, że w y 
gram y w o jnę o pokój, życie i 
wolność narodów, ponieważ pro 
m otorem  te j w a lk i jest w ie lk i 
chorąży pokoju, gen ia lny Wódz 
całej postępowej ludzkości — 
Towarzysz Józef S talin.

W ytężym y wszystkie sw e s iły  
aby w  oparciu o przodującą o r­
ganizację młodego pokolenia, 
Zw iązek M łodzieży Polskie j, 
zm obilizować wszystkich spor­
tow ców  i  działaczy sportowych 
w okó ł rea lizac ji P lanu Sześcio­
letniego, będącego naszym w ie l 
k im  w kładem  w  dzieło u trw a ­
len ia  św iatowego poko ju “ .

publiczności, do czego przede  
w szystkim  p rzy czy n iły  się biegi 
sztafetow e: kobiece 10 x  100 m ‘ i 
m ęskie 10 x  200 rn. K on k u re n c je  te, 
rozegrane p ierw szy raz po w o jn ie , 
okaza ły  się dobrą innow acją , dosko 
nale propagującą, sport lekko a tle ­
tyczny. Szczególnie dużo em ocji do 
starczyła sztafeta męska, k tóra  
przyniosła  zaciętą w a lk ę  d rużyn  
ZS „ U n ia “ , A ZS , ZS  „B udo w lan i“ 
r  ZS „S pó jn ia“ .

U zyskane czasy w  biegach sztafe­
tow ych są zupełn ie  niezłe i zda­
niem  naszym tego rodza ju  k o n k u ­
rencje  pow inny  ■ być rozgryw ane  
ja k  najczęściej.

Dńże zainteresow anie w yw o ła ł 
rów n ież bieg na 1.500 m , w  k tó rym  
o pierwsze m iejsce w a lc zy li K o r-  
ban i  K u śm irek . Do duetu tego w łą  
czył się prow adzący bieg przez 
dłuższy czas L ew ick i.

W  pozostałych konkurenc jach  
nie  było  żadnych niespodzianek. 
W szędzie zw ycięża li faw oryc i.

W y n ik i techniczne zowodów:
B ieg 100 m: 1) K iszka (U n ia ) — 

10,7 sek., 2) B uh l (Ogniwo) — 11,1 
sek.; 3) K ozłow ski (U n ia) — 11,3 
sek .;

B ieg 1.500 m : 1) K orban  (Spó jn ia)
— 4:04,0, 2) K u ś m ire k  (Spó jn ia) —
4:04,2, 3) M ańkow ski (B udow lani) — 
4:07,8, 4) L e w ic k i (K o le ja rz ) —
4:08,0, 5) G ie łżyń ski (Zw iązkow iec)
— 4:09,0;

Pchnięcie ku la : 1) Łom ow ski (B u­
dow lani) — 15,21 m , 2) K rzy ża n o w ­
ski (Spó jnia) — 14,67 m , 3) P ryw e r  
(W łókn ia rz) — 14,59 m, 4) G ieru tto  
(Ogniw o) — 14,15 m, 5) P raski (Gór 
n ik ) — 13,66 m;

Skok w zw yż: 1) Potocki (K o le ­
ja rz ) — i ,80 m 2) P aprocki (O gni­
wo) — 1,75 m , 3) M o ti (FS G T) — 
1,75 m ;

T yczka: 1) M a łe c k i (Spó jn ia) —
3,50 m , 2) G rohm an (Ogniwo) — 
3,40 m , 3) M a jch erczak  (G ó rn ik ) — 
3,30 m.

K ob iety :
R zut dyskiem : 1) D obrzańska (K o  

le jrz ) — 38,54 m , 2) K on ikó w na (Ko  
le ja rz ) — 38,13 m , 3) B regu lanka  
(S tal) — 35,62 m , 4) Stachowicz
(Zw iązkow iec) — 34,94 m.

Skok w  dal: 1) M oderów na (B u-

(B udow lani) .— 5,10 m ;
S ztafeta 10 x  100 m kobiet: 1) Bu  

dow lan i — 2:13,0, 2) S pó jn ia  —
2:16,6, 3) K o le ja rz  — 2:17,0, 4) A ZS
— 2:20,0, 5) W łó k n ia rz  — 2:23,8, 6)
Ogniw o — 2:24,3, 7) G ó rn ik  —
2:25,3, 8) L Z S  — 2:31,0;

S ztafeta  10 x  200 m m ężczyzn: 1) 
U nia  — 3:53,0, 2) A ZS  — 3:5:3,2, 3) 
Ogniw o — 4:00,0, 4) B udow lan i —
4:01,2, 5) S pó jn ia  — 4:02.4. 6) W łó k ­
n ia rz  — 4:06,2, 7) K o le ja rz  — 4:07.2, 
8)' Zw iązko w iec  — 4:07,9, 9) G ó rm k
— 4:03,4, 10) S tal — 4:11,9,

W  p u n k ta c ji ogólnej zawodów  
Zrzeszeń Sportow ych najlepszy  
okazał się K o le ja rz , K tóry  zdobył 
w  sumie 975,5 pkt.., 2) B udow lani — 
940,7 p k t., 3) S nó jn ia  — 864,5 pkt., 
41 Ogniw o — 725.5 pk t., 5) G ó rn ik  — 
667,2 p k t., 6) W łó k n ia rz  -  639/5
p k t., 7) Z w iązko w iec  — 58.1,4 pkt., 
3) S ta l — 558,2 pk t, 9) U n ia  474,4 
pkt.

ZS K o le ja rz  o trzym ało  nagrodę  
C R Z Z  w  wysokości 2.5 m iliona  zł, 
B udow lan i - -  1,5 m iliona  zł i Spój 
nia  — 1 m ilion .

D.
*

Im p re zy  sportowe rozpoczęto po 
każen i g im nastyki zbiorow ej w  w y ­
konaniu  300-osobowego zespołu 
ZS „B u d o w lan i“ . Szczególnie gorą­
cym i oklaskam i p rzy ję ła  publicz­
ność tę fazę pokazu, w  k tó re j ćw i­
czenia zaw odników  obrazow ały  
pracę. Ć w iczenia te  w y k a za ły , w  
.iak w ie lk im  stopniu podstawowa  
gałąź sportu — g im nastyka p rzy­
gotow uje do podnoszenia ' spraw ­
ności w  pracy zaw odow ej. T a k  
przygotow ują  się budow lan i do od­
budow y W arszaw y.

N a zakończenie zaw odnicy u fo r­
m ow ali p iram id y . Na szczycie ich 
dziew częta w  bieli z czerw onym i 
flagam i, zgrupow ane w o kó ł syre­
ny, sym bo lizow ały  ogrom ny w k ła d  
B udow lanych  w  odbudowę i bu ­
dowę stolicy i całego k ra ju , w k ład , 
k tó ry  stanow i odpowiedź na prow o­
kac je  podżegaczy w ojennych. Ufor­
m owane w  p ira m id y  ćwiczące ze­
społy opuszczają boisko wśród okla  
sków i ok rzykó w : „B raw o  B udo­
w la n i!“ .

ze LZS  —  Szczawnica

* _ '  '  « J

uudowy Zespól Sportowy Szczawnica posiada m. in. liczną sekcję kajakową, k tó re j człon­
kow ie trenu ją  na Dunajcu. Na zdjęciu Szczepan Kapłardak, górski ka jakow y m is trz  Polski 
ju n io rów  i  A do lf K ap lan iak w czasie treningu. Wskazówek udziela im  znany zawodnik, 

i  trener Ludow ych Zespołów Sportow ych  — W ojciech Piecyk
Foto W A ł
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